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Ziemi 


Niezwykły podniebnych strzemion. Burze nad tobą i kłęski 

poeta niskiego lolu, pogięły wielkich drzew szczyty, 
jestem ci bliższy, o ziemio lecz rośnie zawsze zwycięski 
piaskom twym, głazom i blotu. krzak w polne róże spowitv 

Gdy irudem więzisz me kroki 1 dla mnie, gdy błądzę nisko 
zabłąkone w bruzdach kolein piącząc się w kolce і piaski, 
odczuwam szept twój i mroki masz znane ! prosle wszystko — 
i sny wiosennej nadziei i cienie twoje 1 blaski. 


ł kiedy wreszcie się potknę. 
me типе ze szczytów w Ісай. 
przyjmą mnie ręce Iwe słodkie 
w piaski i głazy i błota. 
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Żniwa w pełni 


Na pońlstawie napływających mel- 
ёзек z calego kraju można =g zo- 
ro «wać że należy się spodziewać 
4 «ee większych zbiorów zbóż chle- 
hawych niż w roku uhseglym Żniwa 
są w całej pelni. Zbiór podstawowego 
уроза — żyta — częsiaktoć zosiał za- 
kończany 

Przed wojną w mieście mało kta 
zwracał uwagę na żnwa, Uważano је 
za sprawę czysta chłopską. Czynniki 
zaś rządowe martwiły sę. jeśli zacho- 
dziła obawa ze zbiory przewyższą 
zapotrzebowanie rynku wewnęirzne- 
go. Zresztą nie była to specyficzna 


choroba sanacji, lymi samymi „tro- 
skami” żyła Araentvna, USA сту Ho- 
landia 


W Argentynie palono kawę i 1m 
piono w morzu tysiące tan pszenicy, 
w Halandhi zakopywano mięso 2 ty- 
wary krów, by nte dopuścić do zniż- 
kl cen, a w konsekwencji do aieo 
placalności qospodarki rolnej. A za- 
razem w dobie nadprodukcji rolne) 
tysiące i miliony ludzi qodowalo i 
nadaremnie błagało o jakiś system 
zaopatrzenia w żywność. 


Tak było także w Polsce. Łączyła 
s'e to їс йе z ustrojem wyzysku eka- 
nomicznego, w którym rhlon produ- 
kowal pszenicę, a п e jada! bulek wy- 
pasat świnie, a miesa jadał dwa ra- 
zy da raku. Porównan'e takie można 
sprowadzić tak sama do wytwórców 
2 innych qałęzi produkcii. 

W nowym nstraju kazde wzmożenie 
pradukcji — węgia, stali, zboża jest 
wielkim aktem państwowym. Wynika 
lg 7 tego, że państwo rzete'nie zaję- 
ła się Iroskami obywateli. któe prze- 


c'eż nie były | nie są inne te — 
bv była cnraz lentej. Przecież pro- 
nam ludowy to nie więcei, jak wal- 


ka о wyższy standart życowy dla 
ludu, głodneqo dotad i obdarleqa 
Stąd wypływa nasza radość 7 wel- 
kich sukcesów akcii żniwne' Znaczy 
się — nie hędziemy qłodawać... 
Wprawdzie rząd nasz musia) widorz- 
nie przewidywać popraw enie wę sy- 
Iuacji eprowizacy'nei, k edv zderydo- 
wał sie na zniesienia świadczeń rze- 
czowych і zastąpien e ich nowvm sy- 
siemem wymiany towarów między 


wsią a m'astem — ale doniero *n wa 
sa widomym znakiem, że lrosk: О 
chleb dla czlowieka kończą się. Nie 


łudzimy się, że zbiory będą lak wy- 
sakie jak przed waina. Nie zdołaliś- 
my przec'eż całkowicie obsiać Ziem 
Odzyskanych a w wojewódziwach 
centralnych często trzeba było nieza- 
sinne jesienią pola obsta zbożami ja- 
rymi. Trzeba jednak wziąć nod uwa- 
дє fakty, że jlość mieszkańców Polski 
zmniejszyła się | slasunek między 
człowiekiem, u obszarem zasianym 
jest o wiele korzystnie|szv. dla czła- 
wieka, niż przed wojną. Obszar pab- 
siwa zmnieiszył się zaledwie n 15 
ludności zaś mamy mniej о ok. 30% 
Czy obiecywać ktoś chce, że naslaią 
Już przedwojenne warunki aprowiza- 
сујле? Nie. Twie dzimy tvlko, те chleb 
bedzie dostępny «Жа każdego zlo- 


wieka pracy, że przesian:e być przed- 
mioiem spekulacji, czy luksusu, 
Świadczenia rzeczowe zostały znie- 
sione Jak bedzie zaopatrywany teraz 
w podstawowe artykuly żywnościowe 
robotnik į inteligent pracujący? 
Produkcja przemysłowa stale wżra- 
stu. Coraz szerszym strumieniem po- 
płyną na wieś artykuły wyproduko- 


wane rękami robotników. Cóż arra- 
cza lakt, że rzucimy na wieś towary 
na ogólną wartość 50 miliardów zło- 
tych? Znaczy. na taką sumę otrzyma 
miasto żywności. pa cenach znacznie 
niższych, orż obecnie W rachubę 
wchodzą zboża, mięso i jarzyny, — 
Przedsięwzięta rozbudowa placówek 
spółdzielczych wyeliminować powin- 
na spekuiacię í zapewnić obrót han- 
dlowy na zdrawych zasadach. 

Sukces żn:w ma także inny posmak, 
polityczny. Przestan:e może być chleh 
mslrumeniem walki reakcji zagrani- 
cznej z Polską. Roleśnie uprzytomnia- 
my sobie dzisiaj, jak tanio chc'ano 
nas kupić, jak chciano nas zmusić 
do uległości і zaprzestania przepro- 
wadzania reform spolecznych 

Sukces żntw — to dalsze ogniwo 
wzmagania się produkcji, a co zalym 
idzie utrwalenia suwerenności i rzą- 
dów demokracji ludowej. 


Władyslaw Machejek. 


Sprawa niemiecka nie załatwiona 


29 lipca zjadą się w Paryżu przed- 
stawiciele Narodów Zjednoczonych, 
klórzy wezmą udział w konferencji 
pokojowej. Palac Luksemburski za- 
pelni 2000 delegalów. Kwestią obrad 
będą traktaty pokojowe z sale¥tami 
Niemiec, których projeky zostały u- 
zgodnione па konierencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech mo- 
carstw — ZSRR, USA, Anglii i Fran- 
cji. Tematem obrad natomiast 
dze sprawa Niemiec i Austr: 
nierńa związane z tymi państwami 
bedą dyskutowane dopiero w lisłopa- 
dzie na konferencji ministrów spraw 
zagranicnych. A jednak nas Pola- 
ków, najbardziej interesuje sprawa 
niemiecka. Niedawno minęła roczni- 
ca konferencji Poczdamsk'ej. popu- 
larnie zwanej Poczdamem, przypom- 
nieć należy. że „Wielka Trajka” w- 
zqodnifa wiedy swoje zdanie со do 
odprzemysłowienia Niemiec | zupel- 
nego rorbrojenia. Ро roku czasu wl- 
dzimy. że nie ma zgody wśród sojusz- 
ników w najbardz'ej zasadniczych 
sprawach niemieck'ch. 


Odprzemyslowiemie, Najlepszą gwa- 
rancją rozbrojenia М етіес miało być 
odprzemysłowienie. Fabryki, w rodza- 
ju Т. С Farbenindustrie miały być 
rozmontowane Јака pośrednio pracu- 
jące dla przemysłu wojennego i wy- 
wierione do krajów sojuszniczych, 
Okazało się ta jednak fikcją. Anglicy 
i Amerykanie są zbyt zatroszczeni 
losem „biednych Niemców”, Ьу im 
pomniejszać dochód społeczny. Zata- 
zem sam; zainieresoawani są, w potę- 
gowaniu produkcji a nie w pamniej- 
sea 

Denazylikac|a. Okazalo się, że An- 
glosasi pora sporadyeznym powiesze- 
niem kilkunastu kacelowvch zbeod- 
niarzy. w ogóle nie maią planu odhi- 
tleryzawania Niemiec. Wszystko wy- 
gląda na te, że Anglosasi pragną się 


podobać Niemcom. Doradcami mini- 
sieriałnymi częstokrać są hitlerowcy: 
magisuaty są nazywane przez з2с2е- 
1ych demokratów niemieckich, nieda- 
wno wyszlych z obozów koncentra- 
cyjnych „nowymi domami brunalny- 
mi”. Nie się w nich nie zmienilo. Z 
goryczą się mówi, że chcąc żyć, trze- 
ba być hitlerowcem. 

Amerykański generał Clay wydał 
rozporządzenie w zarządzanej przez 
siebie strefie okupacyjnej, na mocy 
którego wszystkim Niemcom do lal 27 
zostały darowane winy z racji przy- 
mależności do partii hitlerowskiej czy 
SS. To świadczy o kierunku polityki 
amerykańskiej. Najw'ększe zbiry mo- 
Ча się znaleźć poza kręgiem wymiaru 
sprawiedliwości, 

Rozbrojente. Nie wykonano calko- 
ie planu co do rozbrojenia armii 
lądowej i Noty. Działają dalej sdy 
połowe, skazujące niekarnych żone- 
Izy czy marynarzy, pozostających w 
obozach alianckich na kary wiezienia, 
Ciekawe jest, że do tej pory zachodzą 
wypadki skazywania za dezercję z hi- 
lerowskiego wojska. 

Odszkudowanła. O wiele jesteśmy 
dalsj obecnie od zrealizowania rapa- 
racji wojennych kosztem Niemiec, 
niż to bylo przed rokiem. Jugosławia, 
Grecja. Czechosłowacja. czy Polska 
nadaremnie czekają па możliwaści 
adhudowy własnego przemyslu, zde- 
montowanego lub zniszczonego przez 
Niemców 

Jak wiemy — Polska ma olrzymać 
adszkodowanie w ramach reparacyj 
radzieckich. które ZSRR mial wye- 
qiekwować зе stref okupacyjnych 
mncarstw zachodnich, Nie mogąc się 
doczekać na regulację tego zagadnie- 
nia przez sninszników. ZSRR zase- 
kwestrowała majątek poniemiecki w 
przemyśle austriackim. Krak ten spot- 
kał się z enerqicznym sprzeciwem a- 


Nr. 15 


ŚWIETLICA KRAKOWSKA 


St. 227 


merykańskiego generala Clay'a, tego 
samego, który tak pochopnie rozgrze- 
sza młodych hitlerawców į pawszech- 
nie odpuszcza im winy. 


Pertraktacja w tej sprawie jeszcze 
nie zostały zakończone. Prasa ra- 
dziecka zarzuca Anglii 1 USA, że 
świetnie poradziły sobie z reparacja: 
mi dla siebie, uzupełniając swój prze- 
mysl maszynami wywiezlonym; z Nie- 
miec, W każdym bądź razie stanowi- 
skn generała Clay'a jest grożnym sig- 
num. Demokracje zachodnie — nale- 
daloby przypuszczać — pragnęłyby 
odbudować niemleckiego partnera i 
zapewnić sobia towarową wymianę. 
Business ıs business! Interes intere- 
„= 

Sedno sprawy leży bodajże w tym, 
że Anglia į USA chciałyby traktować 
okupację jako intratne przedsiębior- 
stwo. W tym kierunku idą propozycje 
amerykańskie: by — scentralizować 
cztery strefy okupacyjne w jednolitą 
całość. Mialoby to na celu pokrycie 
niedoborów w amerykańskiej strefie 
nadwyżkam: z innych stref, W 
każdym bądź razie Amerykanie zmę- 
степі są nieumiejętnoścą rządzenia 
wrogim narodem i na|chętniejby wy- 
cofali się z піешігаіледо przedsię- 
wzięcia, gdyby nie grały tu roli pe- 
wne hamulce prestiżowe. 


A tymczasem Francja daremme u- 
pomina się o przyłączenie Saary i 
Ruhry do Francji. Angielscy kapila- 
Eści wałeliby jednak nie oddawać 
kontroli nad bagatymi kopalniami wę- 
gla i rudy bezpośrednio w тесе Fran- 
cuzów. Chcieliby олі międzynarodo- 
wej komisji kontrolnej, w której za- 
pewniliby sobie decydujący głos. — 
Francja, która poniosła tyle ofiar dla 
wspólnego zwycięstwa musi się czuć 
pokrzywdzona takim stanowiskiem 
Anglii, Wielka Brytania gra bodajże 
19 samą rolę w stosunku da Francji, 
со pa tamte] wojnie — те posmo 
na wzrost potencjału gospodarczego 
i wojennego Francji, a tym samym 
uczynić ją sługą chęci brytyjskich. 


Jak widzimy, ile jest stref okupa- 
cyjnych, tyle jest polityk i tyle pla- 
uów na przyszłość, Dobrze się stała. 
że żolniorz polski zabezpieczył nam 
granice na Odrze i Nysie przedtem, za- 
mim do głosu zaczęły dochodzić ger- 
manofilskie i reakcyjne elementy w 
Anglii, przede wszystkim w Angli 
Mogą się Niemcy teraz żalić do ayta, 
magą prowokacyjnie nazywać Ziemie 
Odzyskane „terenami pod tymczaso- 
wą administracją Polski”, może cen- 
zura amerykańska przepuszczać tego 
rodzaju prowokatorskie artykuly w 
prasie niemieckiej — — nad Odrą 
czuwa żołnierz polski, mocny prze- 
świadczeniem. że najlepszą gwaran- 
cją wiecznej przynależności tych ziem 
do Polski jest jego pogotowie bojo- 
we. Żolmierz polsk; ma za sobą bra- 
lerską pomac Armii Czerwonej. 


Niech kłócą się Angloamerykanie, 
my nasze ziemie odgermanizujemy. 


(wm) 


DZIAŁ LITĘRACKI 


HANKA PIEKARSKA 


Strajk 


Obrazek z roku 1936 


Dla ośmioletniego dziecka, obdarzo- 
nego bujną wyobrażnią podwórze jed- 
nego z tysięcy odrapanych domów 
może być całym światem. Stary kasz- 
łan, jedyny zywy znak nadchodzącej 
со roku wiosny jest okrętem. Można 
żagłować na nim godzinami, obejmu- 
jąc wzrokiem nieznane, dalekie lądy 
— ulice, pełne rzeczy, które Franek 
zna tylko z nazwy, i które brzmią ta- 


ma 


jemniczo | obiecująco. Zresztą nla czu- 
je nawet specjalnego zainteresowania 
dla czegoś, co nazywa się brzoskwi- 
mia, czy salami. Duża więcej zainte- 
Tesowania okazuje poprostu kawalko- 
wi czarnego chleba, zwłaszcza. kiedy 
przygląda mu się przez szybę piekar- 
ni. A już ogromnym entuzjazmem му. 
bucha na widok wielkiego lizaka, któ 
теда czasem w niedzielę przynosi oj- 
эе 

Ale g ojeu nie będziemy jeszcze pi- 
sać. W lej chwili jest godzina 12-ta. 
Ojciec wróci dopiero a piątej, a do 
tego czasu kasztan na brudnym, ponu- 
rym podwórzu zmieni jeszcze co naj- 
mniej trzy razy swoje przeznaczenie. 
Kiedy wreszcie po szeregu przeobrażeń 
stane się znów slsrym kasztanem, Fra- 
nek ze zwinnością wiewiórki zsunie 
się z niego i zacznie. zabawę na in- 
nym lerenie. Teraz naprzykład, kiedy 
podwórze zaczyna zapełniać się dzie- 
ćmi, można zacząć zabawę w chowa- 
nego. Do ieqo celu dom nadaje się 
świelnie, Za wielk:m śmietnikiem mo- 
žna stać spokojnie, bez obawy, że 20- 
sianie się zauważonym. W ciemnych 
piwnicach dla żadnego z chowających 
się dzleci nie jest przeszkodą przebie- 
gający pod nodami szczur, Ważna jest 
tylko zabawa, klóra napewno nie jest 
mniej pasjonująca od lalek, strzelby, 
czy konia na biegunach. 

ranek, gdy bawl się w chowanego, 
Często nle ełyszy qłosu malki, a na- 
wet ady qo usłyszy udaje, że matka 
wcale qo nie wola. że nie test jej po- 
trzebny. Na со mógiby być potrzebny 
matce ośmioletni chłopiec? 

Matka ma lat 36. Kiedy patrzy się 
na nią, wydaje się dużo starsza, ale lu, 
w lej dzielnicy miasła kobiety nie u- 
siłują wygładzać zmarszczek i farba- 
wać przedwcześnie posiwałych wo- 
sów. Na lo nie таја czasu. 

W tej lnicy miasta wszysikie 
matki Franków ml wczeszeqo rana da 


późnej nocy pracują. Tu. starają cię 
często bez akutku — rozwiązać pro- 
blem kawałka czarnego chleba za szy- 
bą piekarni. 

Matki Franków nie mają zwyczaju 
tragizowanin życia. Przeważnie 904124 
mię ze swym losem bez żadnych 
wsirząsów psychicznych. Żyją 2 dnia 
na dzień nie rozważając możliwości 
innego bytowania. Unoszą się, ady o; 
cowie Franków wracają do domu p; 
jani. Czasem krzyczą, czasem, — rza 
dziej — płaczą. Najczęściej pracują 

Matka pierze. Pierze losy biehzny, 
ugina się rytmicznie mad balią pełną 
wody i monotonnie, tak samo trze każ 
dą sztukę na wielkim tarle. Nie osz- 
czędza przy tym własnych rąk, kióre 
pokrywają «ię coraz qęsiszą siecią 
zmarszczek. Czasem ręce krwawią, 
Wtedy matka, zakiąwszy, owija je 60- 
bie czmatami, aby nie piamiły bieli- 
= 

Matka Franka nie zaślanawia się. 
de treści mieści się w słowie: „pie- 
тте". Nie bierze pod uwaqę bolącego 
krzyża i krwawiących rąk. To są slo- 
wa poboczne i stają się istotne do- 
piero wledy. ady nie można juz wslać 
т łóżka. ba nie ma «іе sily, 

Kiedy bielizna wysuszona i zdjęła 
ze strychu układa sie białą sterią na 
lóżku, matka woła Franka, Franek wy- 
сіцца z za szafy stary kosz i pakuje 
do niego obrusy 1 prześcieradła, 

Franek jest mały i chudy, ale zaw- 
sze pomaga matce, kiedy nikogo nie 
ma w domu, Wszyscy przecież pracu- 
ја Ojciec jesi w fabryce, Staszek 
sprzedaje gazety, a Jadzia sprząta w 
botelu. 

Wszyscy pracują. więc Franek, choć 
najmłodszy, chcąc niechcąc przerywa 
zrbawę | pracuje także. Pomaqa mat 
со dźwigać wielki kosz do magla, wie- 
dząc, że ta rabata ma dużo wspólnego 
ze słoikiem smalcu, który zostanie po- 
slawiony na stole obók ziemniaków. 

Tak przechodzą Frankowe i malczy- 
ne dni О 5-lej wraca z pracy ojciec 
Nieco nóżniej wraca lakje Stnszek | 
Jadzia (tyrh dwoje żyje już wlasnym 
życiem. Mają ро 15 lat, są dorośli). 
Kledv schodzą się wszyscy, matka 
Plzervwa pranie i ezykuje obiad 

W soboty ojciec przychodzi do do- 
mu wcześniej i przynosi  wyplatę. 
Czasem zdarza się, że przychodzi pó: 
nlej i jest pliany. ale takie wypadki 
mają miejsce nie częsta, tym bardzio|, 
że wypłat ciąqle się zmniejsza. Oj- 
cier powtarza ciagle: „kryzys, bezro- 
bocie. redukcja” i wiele innych ełów, 
których Franek nie rozumie а któ- 
rych treści domvśla cię z miny ајса 
1 wyrzekań malki, 

Obiady nrzechodzą zazwyczaj w 
milczeniu. Zwykle potem ojciec kła- 
dzie się na łóżku z gazeta i czyta 
Wieczorami schodzą się koledzy oi- 
са na karty, Częsta też rozmawiają ze 


St. 228 


SWIETŁICA KRAKOWSKA 


Nr. 15 


JERZY POGORZELSKI 


WZNIESIONA PIĘŚĆ 


Wzniesiona pięść — ło nie tyłka żylasta dłoń, zaciśnięta twardo 
czarna dłoń i pięć palców Ściśniętych do bólu, 


oczy, które patrzyły z pogardą 
naprzekór bagnetom i kulom 


To nawet nie: ayaainii wysadzujący w powietrze. 

bomba, ciśnięła celnie — granat, który doleciał. 

To sztandar — rzucony w 9616 1 łopocący na wietrze, 

10 preśń. śpiewana we wszyytkich językach na całym Świecie. 


"е тека, czarna i twarda, ręka wzniesiona w gorę, 
о więcej, mà granat | bomba — choć one wolność wykuły; 
patrzcie, jak wznosi się 2 gruzów żelbelonowym murem 


Polsha, Ntórą ta ręka — buduje 


зора о wyzysku i kapilalistach. Fra- 
лек siedzi wtedy cicho i słucha. Mat- 
ka podnosi od стави do czasu qlawę z 
nad swej wiecznej bieiizny i mówi: 
„Ech, przestałhyś wreszcie Józek, i wv 
wszyscy lakie rzeczy qadać. Póki pra- 
cujecie, jest со do gfruka włożyć, а 
jak ten wasz sirajk zrobicie, со wam 
przyjdzie z tego?” Ale nikt oie zwraca 
uwagi na sława maki і Franck cho- 
ciaż nie wiele jeszcze rozumie, jest 
także po strorie mężczyzn. 


Jeden 2 codziennych dni kwietnia 
wych staje się jednak inny. Tego 
dma wszyscy ojcowie wszystkich 
Franków nie wracają do domu. Wie- 
стогета matki Franków gromadzą się 
na ulicy 1 mówią zrazu cicho, potem 
coraz głośniej. 

Z lej rozmowy dowiaduje się Fra- 
nek, że w fabryce wybuchi strajk, że 
wszystkie maszyny stoją, że w bu- 
dynku fabrycznym siedzą robatnicy i 
nie wpuszczają nikogo da środka. — 
Siedzą i czekają, aż właściciel fabry- 
ki podwyższy im wypłalę Түшста- 
sem fabryka stoi, wlaścicie! dener- 
wuje się i przelicza alraty, bo zaczy- 
na się sezon lelni i mimo kryzysu. 
można byloby zarobić duża pieniędzy. 

Rakhotnicy okupują halę maszyn. 
Znaczy to, że ojciec Franka nie przyj- 
dzie da domu am dziś, ani jutro. 
Przyjdzie dopiero wtedy, kiedy dosta- 
nie dużo pieniędzy. А wledy Franek 
kupi sobie dwa lizaki, weżmie je w 
obie ręce i będzie lizal raz jeden, raz 
"e 

Tak, ojciec ma rację, siedząc przy 
cichej, spokojnej maszynie. Oni tam 
wszyscy mają rację, bo chociaż teraz 
przez parę dni będzie żle, potem h~ 
dzie za to dużo lepiej. 


Doszedlszy do sedna sensu strajku, 
Franek wpada w Пит kobiet i wola: 
„Mamo, tata pewnie gładry. Trza mu 
сой da jedzenia zanieść 

Na te słowa kobiety cuana j każda 


wraca do swego domu, by za chwilę 
wyjść z gankiem zupy 


Franek idzie z matką, niesie zupę 
i dumnie podaje ją stojącemu w oknie 
ojew, А ma dobranoc dodaje jeszcze 
„Nie mariw się tala My sobie radę 
damy” Matka odciąga ga od lahryki. 
pochlipując pod nasem: „Nic dobscga 
2 łego nie wy|dzie, nic dokrecy” 


Мос mija spokojnie, ale już na- 
stepnego dnia kolo fabryki kręcą s'ę 
policjanci. Chcą dostać się do wnę- 
trza budynku. Robotnicy mie puszcza- 
а ich 

Franek kręci stę między policją, ob- 
serwując spodeiba „siróżów porząđ- 
ku”. Ulubiony mundur policjanta si 
je się w jednej chwil; nienawisiny. 

Przy drzwiach fabryki kłoś mane- 
wruje gumową pałką. Jest coraz gło- 
ej Granatawi odpędzają stojące 
opadal kobiety. Malka ogląda się za 
Frankiem. ale chłopiec ginie jej z o- 


JERZY BROSZKIEWICZ 


czu. Jest tuż przy fabryce і krzyczy: 
„Tala, nie daj się, nle daj się'!l 


Nagle, niespodziewanie powietrze 
przeszywa strzal. Franek Jest bardzo 
zdziwiony, Siada na ziemi podnosząc 
da góry głowę. Mówi raz jeszcze: „nie 
Ча} się”, potem kładzie się 1 zamyka 
=" 

Na moment zapada cisza tak wiel- 
ka, że słychać jeszcze ostatni oddech 
6. 


Ciszę przerywa krzyk kobiety. To 
matka wydarła się z tlumu ї płacze 
nad synem. 

We wszystkich oknach Tabryki po- 
bladle twarze. Ojciec patrzy w jeden 
punkt i powtarza bezgłośnie: „nie 
daj sięl Franuś, Franus"... 


I wtedy jeden z nich mówi glośna, 
powoli i dobitnie: „Towarzysze, 28- 
śpiewajmy mu. Ostalni raz“) 


Kiedy matka kłęcząc nad chłopcem 
placze, z wszystkich okien fabryki 
płynie pirśń: 

Bój lo będzie ostatni 
Krwawy skończy się trud. 


To brzmi requiem dla Franka, 
Ochłanąwszy ze zdumienia, poli- 
cjanej zaczynają walić we drzwi fa- 


Eva Hanka Piekarska 


Trzy wieki przed Chopinem 


Olicjaine metryki muzyki "uropej- 
skiej pochodzą z Grecji alarożytnej. 
Można oczywista przypuszczać — i lo 
z dużą dozą shuszności — że wszystkie 
narody naszego kontyneniu miały już 
wówczas swoją muzykę, lecz jeśli 
chcemy unikać hipotez a operować 
faktami musimy przestrzegać zasady 
dokumentów — zasady oficjalnych 
metryk. Owe ołicjalne metryki lo za- 
bylki muzycznej kallury helleńekiej. 
í olo odrazu natykamy się na bardzo 
charakierystyczne zjawisko: atosun- 
kowo niski poziom praklyki muzycz- 
nej a zdumiewająco wysoki wiedzy 
leorelycznej. Znakomity umysł grec- 
ki ustali] zasady akuslyki, usysiema- 
tyzował skale muzyczne, rozważał 
problemy z zakresu estetyki, psycho. 
logii — nawet z zakresu elyki muzy- 
cznej. Pochodzenie tych dokumentów 
teorii i praktyki w Grecji ustala cię 
na Ш—Ї w. przed Chr. i 1—1 w. po 
Chr. A zatem obiiczając aliejalny 
wiek muzyki europejskiej można с- 
brać za padatawę liczbę mniej wiącgj 
dwu tysięcy lal. 

Jednak faktem jest, 


że nie byłoby 


muzyki epoka 
wego. Muzyka jeszcze ciągle była pa- 
aierbem w га! е sztuk — 'itararyra, 
architektura. plastyka miały już okre- 
sy swej świetności praktycznej — 
muzyka ciągle jeszcze, jak od dni 
swych narodzin, nie palraliła prze- 


zwyciężyć prymilywnej jednogloso- 
wości -- śpiewana unisono (со m 
wyżej w oktawie) akompaniament in- 
<irumenialny był niemał ideutyczny 
z linią melodii zasadniczej. 

Dopiero w XII i ХШ w. гойт się 
idea przeciwsławienia jednemu gloso 
wi drugiego: aby brzmialy równocze- 
śnie | by każdy z nich zachowal wla- 
«па linię, W ten sposób powstaje po- 
lifonia czyli wielogłosowaść będąca 
naturalnym następstwem tysiące lat 
liczącej jednogłosowości — w ciągu 
stu lat idea ta opanowuje wszystkie 
ośrodki europejskiej kuliury muzycz- 
nej — kompozytorzy przeciwstawiają 
dwu głosom Izeci, trzem czwarty ild., 
itd. Г olo w przeciągu czlezyślu lat 
polifonia dochodzi do wspania!ega 
tozkwitu — zdarzają się nawet kome 
pozycje picane na dwadzieścia kil. 
ka (17 głosów. Należy przy tym ра- 
miętąć о jednym — jak pisnno i jak 
alyszana muzykę poliłonicznął Otóż 
pozinmo — linearnymi, leżącymi nhok 
siebie melodiami, a ponieważ byla ta 
muzyka biegnących poziomo głosów, 
więc pierwszym warunkiem jej pęk- 
ва bylo piękno linii i wzajemaych 
przeciwstawień owych glosów. 

Dopiero muzycy XVII і XVIH w. u- 
słyszeli rzecz nową: wapólbizmienie- 
akord będący wprawdzie wynikiem 
kiłku linearnych głosów, ale nzysku- 
Jacy nową funkcją: wepółbrzmienia 
pionowego, szeregu dżwięków ueta- 
wionych w pionie. I oto powoli wy- 
ksztalca się homolonia — muzyka 
ostatnich dwu etuleci — тавай?л{аса 
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swe piękno na pięknie naslępslwa 
wepólbrzmień pionowych — akordów. 
Po muzyce poziomu nastepuje muzy- 
ka pionu — ро mistrzach pohfon 
Josqutn des Pres, Orlando di Lasso 
Janie S. Bachu, misirzowie homofonii: 
Woligang A. Mozart, Ludwig van 
Beethoven, Fryderyk Chopin, Jogana 
Brahms, Sergiusz Strawiński. a 
Dziś — o ile mażna tak powiedzieć 
— muzyka dopędziła literaturę, pla- 
atykę, architekturę. W przeciągu @ 
dmiuseł łat odrobiła zaległości dzie- 
miątków wieków — jej rozwój jest w 
helorli kułury niewątpliwym leno- 
menem i to Іепотепет miemal bez 
procedensu, Kompozytorzy Nidezian- 
tów, Włoch, Francji i Niemiec doko- 
nol dziela. które bez najmniejszej 
przesady można nazwać zdumiewają- 


Jakiż udział naszego narodu w tym 
dziele? Aby dać ściełą odpowiedź па 
Хо pytanie należy zbadać oficjalne 
metryki muzyki polskiej, przebieg jej 
rozwoju od pierwezych znanych arty- 
«tów i zachowanych kompozycji do 
lat oslatnich. Rzecz proala metryki о- 
ficjalne są prawdopodobnie spóźnione 
wobec rzeczywistego Głanu rzeczy, 
decz z szacunku dla naukowej ёс 
ści należy uznać je za podatawę ba- 
dań historii naszej muzyki. 

Pierwsze nazwieka polskiego kam- 
pozytora to imię Jana Kempa Łodzia 
z XIV w, biakupa poznańakiago — 
autora ulworów ściśle związanych z 
liturgią kościelną, zreszią bardzo je- 
szcze prymitywnych i nie dotrzymują- 
cych kroku muzyce zachodniej. Ta- 
też ma ono znaczenie raczej „metry- 
kalne" — jest pozycją bibliograficzną 
i w istocie wick XIV jest okresem, 
w klórym nie mamy jeszcze nic da 
powiedzenia, 

Dopiero w pierwszej połowie XV 
wieku pojawia się kompozylor g [or- 
macie europejskim — mrlysta wyso- 
kiego talentu i rzemiosła nie będą- 
cego w stosunku do reszly Europy 
anachronizmem Jesl nim Mikolaj z 
Radomia, autor dwu i trzyglosowych 
utworów zarówna świeckich jak i ko- 
ściolnych, porwa!ających na zorjen- 
wania się w charakterze ówczcanej 


polskiej twórczości muzycznej — w 
rozwoju techniki i w 1 zw мріу- 
wach, Zaczyna być wówczaa coraz 


lepiej — dwór waweleki ma już swo- 
ją kapelę stojącą na równi z kapela 
mi dworów zachodnich Kraków 


posiada szkoly śpiewacze i inatrumen 
talne (przede wazystkim orgenikć] — 
rozpowszechnia się druk muzyczny 
dziniają leorelycy, Nadchodzi wiek 
XVI — okres. w którym muzyka pi 
uka już całkowicie przeetaje być 
„kopciuszkiom” Europy. 

Przypomnę jednak użyte lu już 
słówka — t. zw. „wolywy”. Otóż nie 
nas nie uprawnia do megalomani wa 
wczesnej historii polskiej muzyki. Do 
czasòw Chopina byliśmy łyiko ucznia- 
mı Europy. Uczniami pojątnymi. uta- 
Jeniowanymi, czasami nawel dorów- 
nującymi miatrzom niderlandzkim, 
włoskim czy niemieckim. Lecz nie є1а- 
liśmy się mistrzami — to pewne. Do- 
piero Chopin. A warto zaslanowić się 
nad lym problemem: gdzie glówne 
Przyczyny tego stanu. 

Pierwsza ta hrak geniuszów. Lecz 
byłahy lo odpowiedź zbyt  łalwa. 


SĘ 


<< 


$. 
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Ziemia rodzinna mówi до swych Dzieci 


Ja jestem ojców twych krałną 

1 we mnie szczęście się kwieci — 
chcę, zanim wody dni ułyną, 

2 powrniem przywieść me Wpis 


Pod ich stopami w gęstej trawie 
rodzi się Ignące czarowie — 
powrócą iu jak obcy prawie, 
zostaną jaka synowie. 


Nad ich głowami wśród na nowo 
zyakanych drzew wśród polan. 


ja pizędę moich zaklęć slowo 
ciągnąc ich do mych kolan. 


Zapachy dymu w te włeczory 

2 daaaczów, со w пос się rodzą, 

godniny, dni I raku pory 

Ich dusze znów złogodzą. 

Aż ja rozświetlę sens ргазіагу 

znaczony lal tysiącami — 

wiedzą napelnię ich aerc puchary, 

ich оттү — wzruszeń łzami 
nzełożyl z auglelsklego W. Zachani: 


Wiek XVI w Polsce jest okresem pra- 
cy i twórczości dużej liczby lalentów 
wybitnych, a kilku talentów takiega 
formatu, jakim mogloby się poszczy- 
cić każde środowisko muzyczne w ów- 
czesnej Europie. A zatem musiały 
istnieć przyczyny nieco głębsze i bar- 
dziej skompł kowane. 

Faktem jest, że Mikolaj 2 Krakowa, 
Sebastian z Feiaztyns, Seweryn Кой 
(1 połowa XVI м), Krzysztof Borek, 
Marcin Pahgon lub Marcin 2 Мапу 
(I! połowa] nie byli kompozytorami 
zdolnymi do stworzenia nowych war- 
tości o zasięgu europejskim nale 
ży w nich widzieć ważnych jako 
wisko kullur lecz nie najwazniej 


szych artystycznie ерідопам aztuki 
zachodniej. Ale inne nazwiska — Wn 
cław Szamotulski (2 Szamatul), Mar- 


cin Leopolita 1 Mikołaj Gomółka — 
zmuszają do zaslanowienia. Та byli 
artyści wielkiej miary — śmiem przy- 
puszczać, że pracując w środowiskach 
bardziej samodziełnch przeszliby da 
historii muzyki europejskiej w roli 
gwiazd pierwszej jakości. Zachawala 
się po nich niewiele — po Szamotul- 
skim zaledwie hz zw. molcty 1 
kilka pieśni, po Łeopolicie jedna msza 
i cztery motety, po trzecim 2 nich 
tylko jedno dzielo: „Melodie na psał- 
terz poleki. przez Mikolaja Gomółkę 
uczynione” 

Owe „Melodie" noszą dość charak- 
terysyczną adnotacją — napisano je 
„nie dla Włochów, (lecz) dla Pola- 


ków'. Miały być więc proste i pol- 
Skie. Zapowiedź nie została jednak 
w końcu dotrzymana — owej polsko- 
ści niewiele i lo mima {ak wyrażne- 
go programu 

Charakierystyczna adnotacja т cha- 
rakterystyczny elekt, W sumie: cha- 
rakierystyczny faki, Można go posze. 
tzyć na саја ówczesną polską (мге 
czość muzyczną | można ga "znać za 
główną przyczynę naszej nieobecno- 
ści w głównym nurcie histori! euro: 
pejskiej muzyki XV | XVI wick 
Dlaczego? Ponieważ pa psychice p 
skich kompozytorów, zaważyła to, vo 
nazwałbym kompieksem prowincji 
nawyk naśladowaoia wzorów i ely- 
lów obcych przy braku szacunku dla 
własnej i narodowej myśli twórczej 
W efekcie Niemcy i Włosi pisali „w 
stylu polskim”, zachwycałi віє male 
rlalem artystycznym naszej muzyki 
ludowej 1 realizowali је) pomysly 
wiedy, gdy naci twórcy kompanowali 
„w slylu wloskim 

Wiek XV i XVI były w naszej mu- 
zyce okiecem. którego nie patrzebn 
jemy się watvdzić przed nikim, Pa 
miętając o Mikołaju Reju czy Косћа- 
nowskim, nie możemy zapominać o 
Leopolicie czy Szamotulskim, Ale 
komplekś prowincji, na klóry cierpi? 
ówcześni nasi kompozytorzy, a szc 
gólnie jego efekty. również powinny 
być dobrze zarhowane w naszcj р 
пёс! jake przyklad, ztórega nie na- 
leży naśladować. 
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ADAM WŁODEK 


WIERSZE 


ŻOŁNIERSKI PŁASZCZ 


Wapomnienie a wizeńnia 1038. 


jm аё. taką serię imi 
szynowej — przyjąć mote ciala. 
afuku na cekacmy sabraieś na dlugi spoczynek 
trzydzietel siedem pontrzalów. 


wybuchy adk mów potegnalmych palos: 
rezy cisza Iwej odrzucago| twarzy! 
pachyleniem braci - соату 

i a и — powiór 
amów wypowiemy wyslizaly, j 


e meme m mye oei damą 3а 


asaca: 


sajirwatize wyrazy. 


Rorwijamy nad 1ора broday żolalerski 


PAMIĘTAM 


ldtteciu w pole + motykami ku slońca — 
вна > pamte өэсзасча mema 
Рампо ta, х Мба pradziad pasted 

czerwoną rabolę Srel wspierać 


Kiedyż m lgie w. дусе wyrównał 
= a Pee r was mój wiersz. 


Widzą wazysiko tak Janma 
gdy alzechy cleń 
«оеш owija mi twarz — 


Na tej przyzble wzrasło dziecko: moja maika, 
— na tej przyzbie siedzę teraz ja, 


chlop neadzoay w mleścin 
irea swym r Tła 


SZTANDARY I PIEŚNI 


Zderzuły sią dawniej myśli | apojrzecta zdumione: 
-- ctemn dwie w jedne] mowie pleśni 1 wrogle flag dwie? 
Wledy fa kolar braku coraz częściej bywał czerwony. 

- ba ma zim rabolicza krew... 


Potem pięć Iai pada! w ziemie z plonących serc popiół szary, 
w jedna fcieki obozów wspdłua spływala krew. 
Zapamisall czasem ludzie, lecz pamiętaty szlandary — 

1 binjo-czerwony т Cierwonym śpiew. 


Drialaj dwu Nag nie widzę, gdy jednym drzewcem 
mocna się wbily w Berlina dymiący gruz, 
L jeszcze: 


Udmzyć jak 
1 wierstem dianie ku dłowlam daj | — 
Dietmi wzniesiony niechaj dzieć każdy 

wschodzi jak Pierwszy Ml 


POWIEDZIEĆ WSZYSTKO 


Przy pomnika żolalerzy radzieckich. 
Nie nbląty zegarem, ton са tu zaatygi, czas. 
Smiler się piętrzy żyjącym pomnikiem, 
Kamienny satandar po dtzewcm apływa jak Іза, 
w polatanyck lllerach milczą kajowe okrzyki, 


m 2 чы +++ 


Nite] żołalerz żywym ruchem blyska, 

by nie spadła makla gwlazda wybucha 

Więc wciśniętym w шевае powiedzieć, każdemu — 
Twazysika: 


= = dka mia A ++ m w 
297% 


Nie musi iwlecić pięcioramienna czerwień 
twych Венев 


ZE ŚLASKA 


Komisy, wielkie wrcecląga, отне dymem jak ptiędzą 
жа chorągiew tej zlemal. A ota już pól wyło| 

Na oen jk czekające — mietcięie chyli 
Wiród Mlosów senna elal: skoszone сто! 


azem potrzą: 


Popatrz: okna auiahusu kraja 


lównawazy Jago dragoi w razwartych ramionach, 


ję, ca lu twarda wiodia — >mileszę. 


sią toczy. Jat Оф, 
jak ета płynie. Dy być dalej — granicą. 
Mocnym kłoklem о beg wsparci, wrótymy przyszia lula. 


Pad brigu kieliszków, па żytny spokój tej ziemi, 
мета she strzelać 2 automatu, 


ма ам 


4 pa 


POMNIK 


— wójt Waloszek, cnloycem będąc, ię 210016 
w arywie szturmu, biegiem w górę -- wvwrim 


Polizaskane wrogie mauaoleura 
ale przygniala jat tętna żywej krwi. 
Mliczą spokojnie pod darnią cl, co amicii 
Łyjąc -- wołać. 1 wierzyć, I Did, 


Tulai dlnto — poległych ostalnią myśl utrwali. 


-— — wójt Waloszek przygląda się chwili, 
© klóra] wzroklem polski mundur mierzy... 


A klos jut wyrasta, jak pomnik, z kości śląskiego powstańca, 
najbardziej вієгнапедо tojmierza. 


Z pobytu ва górze św. Aony' w październiku 1945, 


WZRUSZENIA I PLAKATY 


<lerwony krzyk серу. 
<a marszem upariym podrywała z nad nemi plew. 
Dlugo zmęczony krok zączylał ро bruku, jak kaści poległych; 
dziś wolny — rylmem zasfyga w wierzy. 


Batykada. Walka. брем. Marsz. Najwyłczą wypiatąAkrót wspomni. 
Slowa zachodzi ва słowa, Slowa szepcą: pamięlaji 

Szen, ко był kłedyń krzykiem, grom — ca się zmienił dzi w promień, 
“сга вазумаё zwyciąsiwo, са już na камата zaczęle, 


Zwycięstwa, Bój to ostatni. Więc ludem, co jeszcze 
ел1» Шоле, z barykad rzucają czerwony krzyk ca! 
poda) doś. Слав zawiroje w obrotach 


leł w ph 


POLSKA 


Kolysko wielkich słów — skalista gł 
Pioaleniu zaurzeply w si 
Imię Iwi 
Jak chlap 


Wzruszi mie azel 


a myśli 
ех jakte często: w bagnelach 


Muzykę idących fabryk scemeafuj w канай — ү polód 
pod зае jasnych domów Z czerwonej krwi Z ziemi czarnej 


Jal іы manez nazywać ajczyżu: 
Ciuniem węgłów ra 
Fopaniaj traktar: 


mych pierwszych słów, Glebo, w kiórą майе 
-n 
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Na odwiecznej granicy Polski i Niemiec 


Ostatnia rozpoczęła działa.nodć no- 
wa jnatytucja wydawnicze, «pecjali- 
zująca się w problematyce zachod- 
nie — „Wydawnictwo Zachodnie” 
w Poznaniu. Jest ono owocem desio- 
gicznej współpracy Zachodniej Agen- 
cji Praaowej, placówki utworzonej 
przez dziennikarzy specjalizujących 
się w problematyce zachodniej i Pol- 
6kiego Związku Zachodniego. instylu- 
«ji spolecznej, której zadaniem і ce- 
lem jest „uzachodnienie” polskiego 
wpoleczeństwa Zbieżność zadań i 2a- 
Inieresowań daje w wyniku powsla- 
nic wydawnictwa, jakiego brak da- 
wał cię odczuwać 

Jako p.erweza książka ukazał віє 
tom „Odzyskane Zirmie — odzyska- 
ni ludzie”, zaw: 
łów znaaych pub 
су najislotniejcze zagadnienia 
Odzyskanych W doskonalej i żywo 
zredagowanej tej książce omówione 
mą najistotniejsze zagadnienia polskie- 
go Zachodu, jak repołonizacja, rola 
tych ziem w polskiej kulturze, możli- 
wości gospodarcze nowej Polski itd. 

Nakladem tegoż wydawniciwa uka- 
zała się leż książka p. 1. „Były I bę- 
dą nasze” pióra Tadeusza Kraszew- 
Gkiego. Jest to zbiór pogadanek о naj- 
istotniejszych zagadnieniach Ziem Od- 
zyskanych, Dotychczas społeczeństwo 
polskie, a szczególnie młodzież szkol- 
па adczuwala brak rozwiązania pro- 
blemów zachodnich w przystępnej 
formie. Wiele poważnych prac nauko- 
wych są rzeczy nle może odegrać 
1akiej roli. Rozrzucone w prasie pol- 
skiej sporadyczne felietany, szkice i 
reportaże o Ziemiach Odzyskanych są 
zjawiskiem przemijającym і krótko- 
trwałym. Książka „Były 1 będą na- 
sze”, przeznaczona dla jak najszer- 
szych warstw społeczeństwa polskie- 
go, stanie wę trwałym atulem w na- 
«zej akcji propagandowej i oświato- 
wej. nie tylko na Ziemiach Odzyska- 
nych, ate w całym kraju. Budzi ona 
nie iylko zywę zainteresowanie da 
tych ważnych Жылы, ale lakże 
budzi w duszy kadega czytelnika mı» 
łość do ziem dotychczas nieznanych, 
do krain zapomnianych i wydartych 
nam przez wroga, 
ka „Były i będą nasze” powin- 
07 wię w każdym domu poi. 
skim, w ręku każdego dziecka pol- 
iego. Opierając się na podłożu hi- 
siorycznym і na szkicu naszych prac 
naprzyazłość siwarzaona mocną wia- 
те i przekonania. że Ziemie Odzyska- 
ne będą nasze zawsze, że muszą być 
zawsze nasze, jeżeli chcemy pokoju 
twiara i тст сїз naszego narodu 

Duze zainteresowanie obudziła w o- 
stalnim czasie sprawa Łużyc, na 
mn'ejazega narodu slowiańskiego. slo- 
wiańskie| wyspy w morzu qermai- 
«kim, która mima bijących w nią fal 
wynaradawiającego ucisku przełrwała 
do naszych czasów Łużyce chcą a: 
wyzwolić obecnie epod pinow: 
niemieckiego, czy to jako anmodzie|- 
ne państewko, czy w połączeniu z Pol- 
ską 


Zabiegi dzialaczy łużyckich znaj- 
dują współczujące zrozumienie ezcze- 
gólnie wśród narodów słowiańskich. 
Społeczeństwo polskie z sympatią pa- 
trzy na brami naród Serbów Łużyc- 
zbli- 


kich, da którego сеоцга стозе 
żyła nas teraz granica na Odrze. 

Sympatia la jednak nie ma mc 
go oparcia w bliższej znajomości 
życ: ich życie, lch dziejów, ich histo- 
rycznych związków z Polską. 

Braki te wypełnia znakomicie 80- 
śtronicowa książka р! „Łużycom wol- 
ność!” Jest to praca zbiorowa, któ 
poszczególne rozdziały  oświetlają 
wszeche|ronnie problem łuzycki. Opra- 


cowania le wyszły spod piór zarów- 


JERZY LOVELL 


NAD ODRĄ 


Chlupocze czas u stóp Śwlatowić 


— Co rano + mrocznych, bagnistych ostępów 
slońce na rogach wynosi żubr 

1 w srebrnym racie pojęku 
wieczorem znowu тај 


Bcho po puszczy ros lezy, 
wadę spędza błyski kwitwących gwia: 
wieszczbiia noc przejrzy 1 dale] zobaczy, 
сө niesie, gwiazdami kolys: 


— Oto wiermbiny prot giętki, 
rasadza w rdzawej zbrol chrzęst — 
wieki zaszumią у zielonej koronie, 
na zachód wzrośnie gniewna pięść. 


no wybitnych uczonych. jak prot. dr 
J. Kostrzewaki, prof. dr В Stelma- 
chowska, znanych działaczy luzyc- 
kich w Polsce: red. Т Powidzkiega 
fklóry zredagował leż całość 1 zaopa- 
trzył zbiorową pracę welępem), А. 
Matyniska, Р. Dudzika, wreszcie mło- 
dego uczonego łużyckiego А. Маз! 
Książka (л. wydana nakładem „Wy- 
dawniciwa Zachodniego” w Poznaniu, 
slanowi cenny wklad do skromnej 
dotychczas u nae literatury prolużyc- 
kiej. 

Cenne te książki „Wydawnictwa 
Zachodniego” odnoszą się do tema- 
tów, aktualnych i ważnych dla pol- 
skiego czytelnika. związanych z od- 
wieczną granicą Polski i Niemiec Jak 
te Niemcy dzisiejaze wyglądają — 
ato ру\апіе ustaw:cznie absorbujące 
— t slusznie — ustawicznie nasuwa- 
jące cię. Dlatego dobrze się stato, że 
па półkach księgarskich pojawila się 
książka a budzącym zainteresowanie 
„Niemcy rorgromiane?" Znak 
postawiony po słowie „roz- 
gromione”, budzi zaniepokojenie і za- 
ciekawia. 


Czteraaście miesięcy zaledwie mi- 
nęlo od chwili zawieszenia działań 
wojennych, Wydawało się, że pogrom 


zwyciężonych Niemiec jesi całkawi. 
ly. a na dźwignięcie 616 z ruin po- 
trzeba im będzie dziesiątków lat, Tym- 
czasem już po upływie kilkunastu 
miesięcy czujni obserwatorzy sygna 
lizują z Niemiec, że rany zadane 
przez wojnę п.е były tam wcale glę- 


hokie і niebezpieczne. Powoli i 6y» 
stematycznie, nie budząc podejrzeń 
na zewnątrz, Niemcy poczynają dźw)- 


gać się i narmalizować życie na wzy- 
<tkich jego odcinkach. 


W wspomnianej książca znajduje. 
my ciekawe i wmkdiwe obserwacje ze 
wszystkich dziedzin życia wspólcze- 
enych, dzieiejszych Niemiec. Zebrano 
drogą aulopeji — drogą własnych ob. 
serwacyj na miejscu Oraz na podst 
wie bogatych źródeł: prasy i publika- 
cyj niemieckich i zagranicznych, ma- 
leriały le, przefilirowane przez wni- 
kliwe i krytyczne umysły uzdolnio- 
nych publicystów dają w sumie obraz 
ciekawy i przekonywujący. Żywo i 
barwnie ująłe w formę pisarską sla- 
nowią lekturę pozyteczną i pasjon 
jącą. Obraz życia palilycznego dz 
siejezych Niemiec przedstawia nader 
ciekawie 1 wszechstronnie red. Boh- 
dan Danielewski; wnikliwą analizę 
zjawisk życia qospndarczego w epo- 
sób gruntowny i rzetelnie udokumen- 
łowany daje red Juliusz Kolipińsk 
wszelkie przejawy życia kulturalne- 
go w synletyzuiących szkicach zebrał 
dr Aleksander Rogalski. 


Ksiązka „Niemcy тотдгошіопе?", 
dzieło zbiorowe trzech dziennikarzy- 
publicystów, wydana została przez 
„Wydawniciwo Zachodni. 
mówionymi pawyżej czlerómgwmyizev- 
cjami doskonale weszło na 
nek, dając książki naprawdę aktthine 
1 naprawdę potrzebne. 


Apel Towarzystwa 
Przyjaciół Łużyc 


Towarzystwo  Przyjaciól Łużyc w 
Krakowie zwraca się z gorącym ape- 
Лет do wszystkich sympatyków Łużyc 
o zapisywanie się na czlonków Towa- 
rzystwa. 

Uprasza również wszysinie isinieją- 
ce 1 organizujące się towarzystwa 
prołużyckie, lakże szkalne kółka, o 
podanie adresów i składu zarządu. 

Pisemne zgłoszenia nowych człon- 
ków przyjmuje sekretarz Towarzy- 
stwa, Kraków, Komorowskiego 4, 
m. 9. Należy podać imię | nazwisko, 
zawód, dokladny adies, deklarowaną 
skladkę (skladki dowolnej wysokości 
hędą inkasowane od wrzełnia һгд. 

Poplerajcie Towarzystwo Prryjariól 
Leżyc, a za Jego pośrednictwem brai- 
ml naród Serbo-Lużyezan. 
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PIESN O GRISZY 


ZE STYCZNIA 144% 


Gdy siaoęli o'zlani w kożuchy 
przomoknięie i sprane па słocie — 
wyglądali w gęstwinie gluch 
jak drwale | ас ро robocie 


Skośnooki Urbek lal w monażki 
biwakową, żołnierską lure — 

Płaty śniegu przelruwały jak ważki 

1 (оршу w cieczy gorzkiej 1 boroj, 


Grrały paleo parujące blaszanki 
dratniąc nozdrza, Јак sybirski marcy.. 
Leśną śetólkę pachniał sen — a rankiem — 
— Słyszysz Grlsza, kulomiot warczy... 


Nie różnili się od sosen miczem 
zasypani Igliwiem | śniegiem, 

gdy wypadli w ten pamiętny styczeń, 
аме! w gąszcz — ponad Wisłę — blogi 


Dymił а crap zapach długich koczowiak, 
ы 2 
Świt się mglit ponad rzeką I płowił 
pocit + armat i końskich zadów, 


MŁ rakwitło w oczach obce mih 
storczykami swych czterdziestu dzwonnic, 
Pierwszy strzal w delany przedmieść kla 
Jakty chciał je zbudzić, oprzytomnić.. 


Nie толаш м pmi brzozowych 
— więc, niby w pół przerąbani 
gdy zza murów wychyłając glowy 
ogniem salw rośli wzwyż рө tejas 


umierając — potrafili milczeć, 
гуме 2 bólu sztywniejące pal 


Stepem w oczy mikły śnieg się wkradał 
П wargach spieczonych topniał, 
Drwal 4 tracz do roboty się przykładał 
+ pasją. jaką zwykle tylko chłop mial. 


Więc dudniło miasto w lan odmienione, 
zamuclło porębą z ulicy, 

Кы, jak dzięcioł — po ścianie zwalonej 
cekiem, gdy go Grlsza w garść chwycił. 


— Неј, Nataszo, — mój slepowy ptaku — 
myślał Grlsza, a na czole сти 
Nagle w oczach — błyskawica. Do 
Naprzód! Bagnet na broń! Hur-ral. 


Znów rożlewał skośnooki Uzbek 
biwakową Iurę w menażki — 

platy śniegu między chrustem 
przefruwały, kołysząc się jak ważki... 


Oto stali w nadodrzańskich komyszach 
tak podobni drwalom | traczom 
Tylko tam, gdzie zwykle stawał Grisza, 

pod dębem — dąb dziś stanął — płacząc 


Nataszo, gołąbko daleka — 

myślał Uzbek wpatrzony w płomień. 
— Hej, Nataszo, juł ty ше czekaj, 
raczej serce wyrwij — lub odmień. 


KAROL KOWALSKI 


Międzynarodowa awantura 


Humoreska 


W tym pensjonacie zebrała się do- 
prawdy lowarzysiwo z całego wiata. 
ivi үейоп Szwajcar (ale nie z zawo. 
dul), była dwóch Francuzów, jeden 
piękny Hiszpan, Amerykanin. flegma- 
iyczny Anqlik, dwóch |senowłosych 
Szwedów i kruczowłosy Węgier, a na- 
wet jaden turysta przyjechał aż z Por- 
tuqalii 

Nie brakło też koblet. Były dwie 
nadobne Włoszki, uśmiechnięta Cze- 
«zka, jedna córa Albionu i dwie sio- 
«trzenice Wuja Sama z mężami 

A Polak był tylko jeden. 

Nazywal ale pan Myszka, Był chu- 
dy, wysoki | nosił binokle na czerwo- 


пуш nosie. 


jonalu,  rozparcelo- 
wany ziet m. krzywym okiem pa- 
trzył na pana Myszkę, który wyalą- 
dał w tym towarzystwie. jak uciele- 
śnienię dysonansu. 

Sami cudzoziemcy — a 10: masz ba- 
bo kalosze! Znalazł się jeden Polak. 

Zaraz pierwszego dnia pan Żytosiej- 
ski, właścicie! pensjonatu, slodko epy- 
141 chudego intruza: 

— Czy pan, panie dzieju, те uwa- 
ża. że pan jadnak źle trahł? Tu sami 
obcy. zaqraniczni, a pan.. 

Pan Myszka machnął niefrasabli- 
wie ręką. 

— Umyślnie ten pensjonat wybrs- 
łem! — odparł. — Chcę się wprawić 
w jezykach obcych... Ў 

— А ро jakiemu pan, panie dzieju, 
=. 

— Po niemiecku. po francusku. po 
angielsku, węqiersku. włosku, czesku, 
Sep ot- 

- Na Boga! Toż pan, panie dzieju, 
chyba 'inqwista zawodowy! 

— Nie, ale widzi pan, nauczył się 
człowiek w życiu paru jezyków. to 

Irzeba wypróbować. 

Т zaczęło się. 

Wcześnie rano pan Myszka poja- 
wił się w salonie Francuz, Anglik i 
Amerykanie qaral) w brydża. Pan My- 
s?ka sianał koto Anglika 1 powiedział 
Do angielsku: 

Siedem i dziewięć jest szesn4 
ście. A sześć 1 trzy czyni _dziewieć. 
Mnożę cziery przez pięć. Otrzymuje 
słwadzieścia, Trzy czwarte. Pięć szó- 
slvch Pół į jedna trzecia. 

Т adszedł 

— Mvilałem. żę to uparty kibic. a 
ła lakiś nieszkodliwy matematyk! — 
izek? Anolik 

— Ma!emalyk, albo człowiek inte- 
tesu — dorzucił stary Ameryken'r 

Przy obiedzie pan Myszka podając 
mładszei Amerykance ealaterke z aro- 
<zkiem rzekł uprzeimie- 

— Lubie brukiew. Brukiew jest jae 
rzyna Kalałiar jes! większy od karto- 
fla ala kamusla iest naiwiększa O- 
gradnik hoduje karczachy. Ta mar- 
haw isat wyłatkowa duża 

Amervkankz epojrzala z піероко- 
jem na meża Ten udmiechnął nią 
szennał dn Andika- 

— Dziwny eposób bawienla dam 


ma len matematyk. Widocznie 
z zamiłowania ogrodnikiem 

Po obiedzie pan Myszka wyszedł na 
taras. Spotkał tam Włoszkę ! Węqra 
Ślepy by spostrzegł, że jest im cał 
kiem nie potrzehny, ale pan Myszka 
wcale się lvm nie zraził, Po włosku 
rzekł 

— Góry ва piękne — powiedział. — 
W qórach żyją zręczne kozice, Ja po- 
luję na kozice. Ty polujesz na niedź- 
wiedzie. Orzeł mieszka na szczytach 
gór. On karm; swoje małe! 

A po węqiersku rzekł: 

— Czy pan woli polować, czy zbie- 
таё znaczki pocztowe? 

— Lubię wszystko, prócz 
tów!., — mniknął Węgier. 

— А ja lubię grać na skrzypcach. Ja 
qzałem był krótką ебшіе Szopena. On 
woli Brahmsa, niż Bacha. Czy słyszysz 
arę na fortepianie] Tak jest, panie 
hrabio, ја ełyczę moią starą ciolkę, 
która qra na niemodnym klawicym- 
balel 

To powiedziawszy рап Myezka opu- 
ścił laras. 

W salonie Francuz oglądał z Portu- 
qalczykrem obrazy, wiszące na ścia- 
ert 

— Ja wizę duży ohraz — oświad- 
czył pan Myszka. 

— Oczywiście! — 
Francuz 

-- Ja widzę bardzo duży ohrazl 

— I ја też — odparł Porluqalczyk. 

-- Ten obraz ma złocone ramy. Оп 
przedstawia łąkę. Na łące rosną kwia- 
ty: bławatki, konwalie, bratki, róże, 
rododendrony, qłicynie. Ja widzę tak- 
że krowę na lące. Krowa jest psira, 
albo czarna, Cielę pasie się nbok 
ky 

Pan Myszka spostrzegł naqle, że ni- 
Кодо przy nim me ma  Westchnął 
i wrócił na taras. Włoszki 1 Węgra 
już nie było. Zastał natomiast Amery- 
kankę, która z zajęciem patrzyła na 
= 

-- Góry składają stę z mineralów — 
rzekł тап Myazka ро mnoielsku. — 
Minerał jesl martwy, a roślina żywa. 
1- wącham różę. Ospowaty dozorca 
leż wącha różę Róża jest pansowa, 
ale ma kolce 

Zauważył. ze Amerykanka 
dyskretnie. Zmienił więc temni: 

— fch одготлу rudy pies pokągał 
bchke teqo łyseqo piekarza! 

— Doprawdy? — ożywiła sie Ame- 
rykanka, Pewnie то poszczulil Czy to 
byla zemata osohlała? Proszę. niech-ża 
т! рап opowie! 

— Одгойп!к ma wysoka szalę 1 trzy 
niskie, lakierowane na niebieska 
krzesła — odrzekł pan Myszka. — Ja 
witam ele 2 ogrodnikiem Ty witaea 
się z krawcem. lak się pan ma, pa- 
nia krawczeł Szewc robi buty... 

Amerykanka oburzyła віє. 

— To niegrzecznia kpić вође w fy- 
we oczy z ludzi! — zawołała. 

I odeszła, aby poskarżyć eie mę: 
м» 


Jest 


natrę- 


uśmiechnął się 


ziawa 
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Tvmczasem linawiata upolował Cze. 
sie 

Kto вте szanuje, ten lat nie czu- 
je! — zaczął w jej ojczystym języku. 

— Cay sądzi pan. że |esiem stara? 
— zmarezczyła brwi wesoła Czeszka. 

— Starość nie radość — zaznaczył 
z uśmiechem pan Myszka 

Стезтка rozlościłą się na dobre. 

Cilupiecl -- pisnęła 1 odeszła 2 
qod1ością. 

Pan Myszka, zniechęcony nieco do 
«wych nowych znajomych. wyszedł па 
ulico. Przed willą stała młodsza Ame- 
rykanka 

Tv jesteś piękna! rzekł 

— Doprawdy? — uśmiechnęła «lę 
Amerykanka zalotnie. 

Na lewej nodze masz brzydki 
quz., wielkości kurzego jaja, a na pra- 
wci (улу mała adclęki.. 

Tylko dwa! — aprostowała Ame- 
zykanka bardzo zdziwiona. — Ale ża- 
dnego quza nie тат! 

Człowiek ma tylko dwie nogi, 
ale za ta 32 zęby. Oczy Usta Шету. 
Рубхі Matka karmi piersia dziecko, 

— Jakie dziecko?  Nieprzyzwolty 
czławiek! — krzyknęła Amerykanka 
i vedem uciekła do pensjonatu, 

Pan Myszka weslchnął z rezygna- 
cią i podreptał za nia. 

Ale w drzwiach natknął się na pn- 
na Żytosiejskieqa 

— Panie dzieju — sapnął rozparce- 
lowany ziemianin — ato pańskie rze- 
czy!.. Zeqnam pana! 

— Co to znaczy? Dlaczego? — apy- 
tat pan Myszka ze dumieniem. 

— Pan mi tu awanturę międyna- 
тобома wywołali Wszyscy mówią. że 
pan, panie dzieju, ieqo.. — i tu pan 
Żyloelejski znacząco stuknął się pal- 
cem w czoło. — Głowią się tylko, na 
jakim punkcie pan teqo.. Anglik po- 
wiada, że to mania liczenia. Węgier 
mówił że pan tylko slale a mizyce... 
Inni, że pan ciaqle, panie dzieju, o ja- 
rzynach albo о kwiatach. Taki nle- 
өрета jarosz! A wreszcie ta mloda 
Amerykanka odkryła. że pan jest pa 
prostu całklem nieprzyzwoity! Tfu w 
takim wieku, watydi.. 

Pan Myszka złapał się za głowę. 

— А je przecież tylka alę wprawia- 
tm! 

— W czemże, panie dzieju? 

— W |ęzykach obcych. Osiem sà- 
moizków pachłonąłem! Osiem |ету- 
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kow znam na wylot! Tylko wprawy 
m: jeszcze brak. 
Były dziedzic mruknął skonsterno- 
— Samouczki? 
dzo przykra шви 


Osiem?! Hm, bar- 


Ja ich przeproszę! — zawolał 
чогасо poczciwy рап Myszka 
— No. nlech będzie — zqodził się 


z rezygnacją рап Żyłosiejski. 

Pan Myszka wsunal się za nim nie- 
śmiało до aatanu 

Najpierw podszedł do Ameryk 
з którą mówił a karmieniu 

Ja przepraszam kobietę! — rzekl 

2e skruchą. — Ale doprawdy, wskutek 
1000. owszem. 


Nagla machnął reką i qłośno, od- 
ważnie wyrecytował po anqielsku: 

— Chciałbym był powiedzieć, ża 
starego lstarnika trafił zyqzakowaty 
riorun w lewą sironę bręzowej wą- 
troby, która fest większa od nerki! 

To powiedziawszy, ukłonił się і wy- 
szedł 

A wieczorem wyprowadził się 2 te- 
ао pensjonatu. Rzeczy, oczywiście, za” 
brał, Tylko samouczki spalił, W piecu 
spzlił, I jeden aoracy. czerwony język 
ognia — strawił osiem języków. 

Ja współczuje panu Myazce. Ty mu 
też współczujrsz. On sie rozczarował. 
My skończyliśmy czytnć 16 humoreskę. 


Karol Kowalski 


JOZEF SWATOŃ 


Święto muzyki polskiej 


Miasta Kraków, nie odstępując ad 
tradycji przedwojennych, urządziła w 
dniach od 23 da 29 czerwca br Swięta 
Muzyki Polskiej, przy siinym popar- 
ciu i inicjatywie Państwowej Filhar- 
monii w Krakowie pod dyrekcją prof. 
Jana Maklakiewicza 

Z ciekawszych imprez trzeba wymie- 
nić „Święto Pieśni”, które odbylo aię 
na dziedzińcu Biblioteki U. J. Były to 
wysłępy chórów szkół powszechnych, 
średnich, liceów i chórów, złożonych 
z osób dorosłych, jak: Chór Lutnia 
Robolnicza (Kraków), Chór góralski 
(Waksmund), Chór Z. Z. K. „Hejnał” 
(Kraków), Chór Nauczycielski „А- 
kord” (Kraków), Krakowskie Towa- 
rzystwo Śplewacze „Echo“ i dwie ka- 
pełe góralskie z Cyrla i Czarnego Du- 
па}са. W programie były pieśni kido- 
we i artystyczne Moniuszki, Lachma- 
na, Noskowskiego, Kazury, Prosnaka, 
Nowowiejskiego, Walewskiego, Życz- 
kowskiego, Czecha,  Obuchawicza, 
Zajca í Pfeilferówny. Dyrygowali: Ko- 
nlor Fr., Popiel Н, Pfelffer I, Gątkie- 
wicz J., Papież J, Wiga J. i A. Ko- 
pyciński. 

Na tymże dziedzińcu odbył się też 
wieczór muzyczny pod nazwą „Polska 
Pleśń Ludowa”. Wykonawcami byl: 
Chór Nauczycielski, „Akord”, Zespół 
Wokalny (kwinie!), Zespół Instrumen- 
talny (kwintet dęlych inatrumentów] 


Książki i wądawnictwa nadesłane 


заслу cieku 


— Miesięcznik popular- 


mo-naukowy. Pod rad. Marii Soszyńakej. Wy- 
dawca 


Centralna Poradnia Samoksziałconpia 
К. Lipiec 1046 r. 

алем) — Жу | będą muse. 

Pom ae pryrkwm o nmaa се, W 

Wane Te aet A +» W 
„łażycem wolność", Wydawnictwa Zacho- 

dola, Poznań IHA 


Niemcy 
dnte, Poznań 1946 r. 


J. — Ele- 
Wydanie II. Bi- 


daimit Biblioteczka Oświaty Rohoiniczej TIM 
Warezawa 1946 r. Mron 92. 


Мав Gross — Rok pracy Centralnej Zydow- 


. a 
Komisja Hlsioryczna przy С. К Żydów Pol- 
akich Nr. 27, Łódź 1948. Stron GL 

„tamrona w o ттт wm 
2 wspólczmnych zagadnień złem odzyskanych. 
Wydawnictwo Zachodnie, Pozn ń 1044, atr. 134. 
Przemy: ому" 
Miesięcznm. Red. Nacz. Jadw pa Ktmaczyń- 
ska. Wyd Wydzial Pizemysłowy Wole- 
wództwa Śląsko-Dąbrowskieo, Lipiec 1946. 

„Pizysposakienie Rolnicza” Nr 11—12 Dwu- 
1ygodnik Młodzieży Wiejskiej A кі. Ріо: Ba- 
naczkowski. Wydawnictwa Miniadantwa Rol- 
mictwa 1 Ret. Ron., Dep. Oświaty Rolniczej. 

Wiar ad morza” Nr. 8-7. Gzaaopiemo, 
poświęcona Peltkiej Kalturze Ма foiatycznaj. 
Red. Nacz. Jannsz Stępowaki Wydawca: 
Spółda Wydawnicza „Czyłelnik" Gdańsk— 
Gdynia, lipichzierpień 1946 r. 


1 Kwintet Smyczkowy Państwowej 
Filharmonii. Dyrygowali: J, Pfeiffer i 
51. Skrowaczewski. Wykonano utwor! 
Nowawiejskiego, Szeligowskiego, Pa 
nufaika i Pleifierówny. 

Obydwa wieczory wypadły pomyśl- 
nie ; zaakceniowały mocno umiłowa- 
nie pieśni ludowej, polskiej przez wy- 
konawców i słuchaczy. 

Na Wawelu ро tak dlugiej, tyłulet- 
niej przerwie odbyły się trzy wlelkie 
koncerty cymfoniczne pod hasłam 
„Muzyka Poleka na Wawelu”. Dyry- 
gowali: Walerian Bierdiajew (Kra- 
ków), Zdzisław Górzyński (Łódż) i dr 
Zygmunt Laloszewski (Poznań). Soli- 
stami byli: Ada Sari (śpiew), Tadeusz 
Wroński (skrzypce), Wacław Niem- 
czyk (skrzypce), Henryk Sztompka 
(lorlepian) i Franciszek Redlewicz 
(śpiew). W prorgramie znalazły się 
Kompozycje Moniuszk!, Perkawskiego, 
Palestra, Szymanowskiego, Maklakie- 
wicza, Kurpińskiego, Marka, Różyc 
kiego, Karłowicza i Paderewskiego. 

Z najnowszych і ciekawszych kom- 
pozycyj byly wykonane trzy wokał 
zy: wachadnia, amutna i radosna w u- 
kładzie J, Maklakiewicza, specjalnie 
napisane dla śpiewaczki koloraturo- 
wej Ady Sari. Bardzo wartościowo 
przedatawiają się koncerty akrzypco- 
we P, Perkowskiego i J, Maklskiewi- 
cza, Cz, Marka symfonia i Z. Różyc- 
kiego Scherzo symf. „Stańczyk”, Nad 
wszystkim jednak górują zawsze 
„Harnasie” К, Szymanowskiego рете 
artystycznego, kolorystycznego wy- 
czucia naszych gór 

Orkiestra Państwowej Filharmonii 
wystąpiła w ekladzie 84 osób. Kon- 
ce: mistrzem jeat Wacław Niemczyk. 

W związku ze „Świętam Muzyki 
Polskiej” Pańatwowa Filharmonia Wy- 
dała ozdobne programy wraz z cieka- 
wymi artykułami prof. J. Йева, J. 
Waldorffu, J. Mycielskiego i dr J 
Życzkowsakiego (pięknie i krótko uję- 
ty jest jego artykuł o „Pieśni Pol- 
skiej”). 

Pierwszy wzłot pieśni i muzyki pol- 
skiej na histarycznych dziedzińcach 
gmachów krakowskich | Wawelu 
niechże doda bodżca i sił do następ- 
nych wzlotów, mocniejszych i okazal- 
szych na terenie Krakowa ота» wiek- 


«zych miast polskich. 
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INSCENIZACJE, TANCE i PIOSENKI 


TADEUSZ CZERNIOWSKI 


REJ DZIEWCZYNOŚSSOSO 


OSOBY: 
HANIA 
WICEK 
Rzecz dzieje się w lecie. 


tWnętrza świetlicy wiejskiej. Wej- 
ście z qłębi. Stół, kilka krzeseł. 
Szała bibliołeczna). 

HANIA: pat 17—18, w skromnej 
sukrenczynie. bosa, porządkuje 
książki, leżqoe na stole, układu 
łe kolejno w szatie| 

WICEK: (dryblas po dwudziestce, 
w jasnym garnilurze, płócien- 
nych półbucikach, zagląda przez 
okna z lewej. Na widok Напі 
kręci діод. poczym podśpie- 
wuje): 

Ej dziewczyno, bosa chodzisz... 
Na trzewiki nie zarobisz. 

HANIA; (odwróciła się w зіголе 
Wicko, uśmiecha się, odśpie- 
wuje bez namysłu): 

Pójdę bosa na porzyczki 
I zarobię na trzewiczki. 

WICEK: (wskakuje przez okno, 
zbhża się ku Hani): Dałabyś 
dziewucho pokój z porzyczkami. 
Gdzir je teraz z końcem lipca 
znajdziesz? 

HANIA: Już ich nie maż Trzeba 
zmienić tę piosenkę ..naprzy- 
kład: pójdę bosa pasać owce i 
zarobię na eznurowce, 

WICEK: Gdzie tu jakie owce? Mu- 
siałabyś Iść w góry. 

HANIA: Czekajże. Może hyć ina- 
czej. Przypuśćmy: pójdę ріеміс 
na bosaki ı zarobię na drew- 
niaki, 

WICEK: Tak się lo gada. Niela- 
two о zarobek. Choćby na cie- 
bie popatrzeć. Kędyżeś to buly 
zapodziałał W mieście zosta- 
wila? 

HANIA: Kioby teraz latem buty 
nosił, A miasta mi nie муроті- 
naj. Takie ono dobre jak i wieś 

WICEK: A czego cię nie ma w 
mieście tylko tutaj się szasiasz? 

HANIA: Mogę się przydać па wei 
— to i jestem na wsi. Będę po- 
trzebna w mieście — to się tam 
znajdę. 

WICEK: Latawica z ciebie. 


HANIA: Ostatnia złość mnie a- 
£arnia, kiedy widzę, jak który 
2e wsi da miasta pójdzie i ra- 
dy sobie dać nie moze albo 
przyjdzie kto z miasta do wsi 
i w niczym się nie wyznaje. 
A cóż 10? Tacy sami ludzie i na 
wsi i w mieście. a lak, jakby 


się nie znali. To się musi skoń- 
czyć 

WICEK: Nam 
potrzeba 

HANIA. Potrzeba i bardzo, Nie 
wiesz to sam, czego brak na 
wsi a co jest w mieścieł A od- 
wrotnie: i wy Jesteście potrzeb- 
ni miaetu. 

«VICEK: Niby tak, wedle twoich 
słów, ludzie tylko uganialiby 
z miejsca na miejsce, zamiast 
spokojnie na swoim siedzieć. 

HANIA: Wszystko w swoim cza- 
sie. W lecie łatwiej mi zarobić 
na wsi, to i zjechałam tutaj 

WICEK: Nie bardzo ci się po- 
szczęściło. Na buty nie uzbiera- 
łaś, przodownicą nie zoslała: 
A — widzisz... Wstyd ci teraz... 

HANIA: /markotniej. Nie udała 
się. Moja wina 

WICEK: Józka cię zmogła. Obro- 
ina z niej dziewczyna. Ona cię 
bardzo nie lubi. 

HANIA: A ја ją lu 

WICEK: Józka powiada, że takie 

ieelary jak ly, powinny wy- 
się ze wsi. 

HANIA: A ty? Myślisz tak samo? 

WICEK: Żehyś wiedziała. Gdzie 
tobie do sierpa, już nie mówię 
do kosy... Józka naśmiewa się 
z Ciebie, że ty nawet po &сіег- 
nisku chodzić nie umiesz, tylko 
podskakujesz jak wróbel. 

HANIA: Ma sluszność. Może je- 
drak kiedyś się tego nauczę, 

WICEK: A że leż ly o nikim złe- 
go słowa nie powiesz... Tchórz 
2 ciebie. 

HANIA: Może to i tchórzostwo. 

WICEK: Такаё niby zgodliwa, a 
to cziowieka da wściekłości do- 
prowadza, 

HANIA: Nie jestem zgodliwa, ale 
co to za przyjemność wymyślać 
na innych? 

WICEK: Jakże? A сё%Ъу życie by- 
ło warte, gdyby się kogo nie 
zwvnsyślało. Zawsze potem та- 
źniej. 

HANIA: Ja już jestem taka nie- 
mrawa. 

WICEK* A cohyś powiedziala, 
gdyby cię nasza gmina usung- 
ła ze wsi? Klęłabyśi 

HANIA: Nie. Ale za со? Za co by 
mnie_. 

WICEK: Józka mówiła kiedyś, że 
cię trza ad nas wypędzić. Że 
nie potrzebujemy  przyblędy. 


tu wiejskich nie 


CHODZISZ 


{patrzac na przygnębioną Ha- 
піе). No — tak. Jakbyś mnie 
grzecznie poprosiła, możebym 
się wstawił za tobą.. 

HANIA: Nie umiem rozkazywać, 
ale nie umiem 1 prosić. 

WICEK: Harda jesteś... 21е skoń- 
czysz.. 

HANIA: Myślę, że 1а hardość nie 
wyjdzie mi ла dobre. Co 1am... 

WICEK: Może ci życie zbrzydlo. 

HANIA: (oburzona). No wiesz. — 
Życie, które Bogu jest na chwa- 
łę a ludziom na pozyłek, życie 
miałoby mi zbrzydnąć? A niech- 
by była najgorsze.. Byle nie w 
poniżeniu i upodleniu.. 

WICEK: A cóż ty nazywasz upo- 
dienimż Kiedyż tybyś się upo- 
dliła? 

HANIA: Gdybym moją czystość 
zaprzepaścila... 

WICEK: Aha. Jakie mi szumne 
słowa, Toś ły dlatego odrzuciła 
starego Szymona? Czego ot on 
chciał od ciebie? 

HANIA: Wiadomo czego. 

WICEK: Stary kulwa.. Musiał 
cierpieć, kiedy ci bogaciwa о- 
biecy wał... 

HANIA: Nie abiecywał żadnych 
bogactw. 

WICEK: No toś mu się nie ройо- 
bek 

HANIA: Widocznie. 

WICEK: A jakby ci tak.. Jakie 
morgi albo co z chudoby.. 

HANIA: Takżebym odmówiła. Za 
stary. 

WICEK: А z młodym? 

HANIA: Bez błogosławieństwa bo- 
зеро — nigdy. 

WICEK: Tak się teraz stawiasz. 
Co będzie później? 

HANIA: Chcesz, to się przeko- 
ама. 


WICEK: A jak to było z Wal- 
test 

HANIA: Z Walkiem? Także nic 
nie wyszło. 


WICEK: Nie podobał ci nię... 

HANIA: Owszem Podobał. 

WICEK: (pokrywając wściekłości. 
Więc dlaczego? 

HANIA: Chciał... lak — па wiarę. 

WICEK: A Felek?... Przecie chciał 
abyś wyszła za niego. 

HANIA: Chciał ale mi do sesca 
nie przypadł 

WICEK:; Тоё taka dumna. 
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HANIA: Skądże. Na każdą dziew- 
czynę chłop leci, Ale nie każdą 
łatwo тшо!а. 

WICEK: A jabym ciehie 
zmotał? 

HANIA: Jak myślisz? 
{chwilę patrzą na siebie uważnie. 
Wicek krzywi się lekko). 
WICEK: Ale wyszłabyś za mnie?.. 
HANIA: Mueiałabym cią poznać. 
WICEK: Niczego nie ukrywam. 
Powiem ci wszystkie moje grze- 
chy, a ly mi napewno je wyba- 

czysz. Ca do jednego. 

HANIĄ: Mów. 

WICEK: Więc... od czegóżby та- 
cząć.. Kochliwy jestem. Lubię 
po prawdzie na dziewuchy o0- 
kiem rzucić, pogadać, zaczepić... 

HANIA: To jeszcze nie grzech 
śmiertelny. Dalej. 

WICEK; W karty gram musowo. 
Czasem cały zatohek puszczę 
za Jedną noc. 

HANIA: Ale nie zawsze. 
wytrzymać. 

WICEK: Nagły jestem. Tak w go- 
rącości, tobym kości przetrącił 
każdemu, co mi w drogę wlezie, 

HANIA: Kto się łatwo złości, ten 
i łatwo o złości zapomina. 


łatwo 


Można 


WICEK: Phiii. — Sędzia z ciebie, 
jak widzę niestraszny. Jakże tam 
moje inne łajdactwa.. Wódę 


ciągnę. Z przyjemnością. Cza- 
sem się schleję, jak nieboskie 
stworzenie. 

HANIA: Można od lego odwyk- 
nąć. 

WICEK: Ale, ale... ja tak na sie- 
bie wygaduję, co mi ślina na ję- 
zyk przyniesie, a ly? Powiedz о 
sobie, Wszystko zło, jakie tylko 
w lobie siedzi... 

HANIA: Najpierw dokończ ty. 

WICEK: Ano — dobra. — Upar- 
tym. Jak coś do głowy przybio- 
rę — zdechł pies. Mogą sobie 
wszyscy pyski slrzępić a ja nic. 

HANIA. Nie mów tak brzydko. 

WICEK: Prawda, Ty przecie nie 
lubisz, jak się powie po ludz- 
ku: pysk albo morda, za prze- 
proszeniem 

HANIA: Widzisz. Mimowoli a po- 
wiedziałeś: za przeproszeniem. 
Jeszcze lepiej uczyniłbyś, gdy- 
byś nie używał lakich paskud- 
nych słów. 

WICEK: Pewnie, że mogę powie- 
dzieć, strzępią sobie ozory albo 
języki. 

HANIA: A widzisz. 

М/СЕК; A czy lo grzech mówić 
po prostu? 

HANIA: To nie jest po prostu, tyl- 
ko ordynarnie. 

WICEK: To znaczy: jestem ordy- 
nua? 


HANIA: Możesz nım nie być. 

WICEK: No — teraz ty się przy- 
znawaj do swych blędów. Ro ja 
już więcej grzechów nie pamię- 
tam. 

HANIA: Nie naśmiewałcś się z ni- 
kogo? 

WICEK: Ho, no... Пе razy. Ale to 
nie grzech. 

HANIA; Zależy z kogo i w jaki 
sposób. 

WICEK: Choćby z ciebie, Razem 
z Józką naśmialiśny się 2 cie- 
bie, jakeśmy widzieli, że po 
ściernisku nie umiesz przejść na 
bosaka. 

BANIA: fZmarszczyła na sekundę 
brwi ale rozjaśnia się natych- 


miast). No — z tego można się 
śmiać. 

WICEK: Kiedyś Władek zalał się 
w pestkę i w błoto rymnął. U- 
tytłał się, jak wieprz. Tośmy ry- 
сте} ze śmiechu przez godzinę. 

HANIA: Mogliście mu pomóc, ale 
wobec pijaków lepiej nie mieć 
względów. 

WICEK: Więc widzisz, że w tym 
obrazy niczyjej nie ma. A lu- 
dzie tak o byle co nosem krę- 
cą. Kiedyś spotykam tę garba- 
tą Zośkę, wołam na nią: je- 
szcześ swego garbu nie sprze- 
dała? A ona patrzy na mnie, jak 
na zbója.., 

HANIA: (zaciska pięści). Czy ty 
— prawdę mówisz? 

WICEK: A pocóż miałbym kla- 
таё? 

HANIA: {ле panując nad wzbu- 
тзепіет). Wyśmiewałeś się z ka- 
leki? I jeszcze mówisz o lym tak 
spokojnie. 


МСЕК: Wsz 


cy to robią. To dla 
niej chleb codzienny. Moja ta 
wina, że ma garb taki duży? 
{Hania odwraca się od Wicka). 
No — cóż ty? Nie słuchasz? 
{podchodzi ku niej). Hamu. 
Odmieniło cię, czy jak? A ta 
со? Przecie ty beczysz... 


HANIA: (wybuchając piaczem). 
Weale nie... 

WICEK: Na dodatek kłamiesz. Во 
przecie ryczysz. О co ci idzieł 
Słuchajże.. Może o to, że inne 
mają buty a ty bosu Ależ ja 
wolę ciebie bosą, niż inne w 


rzewikach... 
HANIA: (opanowała łkanie, su- 
cho). Między nami skończone 


fąwałtownie), Rozumiesz? Skoń- 
czone. (zrywa się i chce wybiec 
2 śwłetlicy). 

WICEK: (zastępuje jej drogę). A 
to со? Hamiu? Nie puszczę сіє... 
O coś się rozeżliła 

HANIA: Z kaleki się wyśmie- 
wasz? Taki z ciebie łofr.. Puść 
znnie. 

WICEK; (lrzymając silnie Hanię 
za ręcej. Wariatka z ciebie, czy 
со? Ja ta jeden podrwiwam 
z tej Zośki? 

HANIA: Niech sobie inni, co 
tam.. ale ty... jak się ważyłeś... 
{падіе spokojniej. I ty myślisz, 
że odkiałabym rękę swoją czło- 
wiekowi, klóry nie umie usza- 
mować czyjegoś meszcięścia? 

WICEK: Co ma jedno do drugie- 
go? — Brak ci chyba piątej 
klepki... 

HANIA: A jakbyś miał dziecko... 
córeczkę... дања!а.., I ktoś za- 
cząłby się wyśmiewać... 

WICEK: Tobym mu pyski pona- 
bijat. 

HANIA: Tylko tyle zrobiłbyś. Bo 
i nie mógłbyś więcej. Och, ja- 
кіз ty wstręfny, Teyo się po to- 
bie nie spodziewałam... 

WICEK: Jak słowo daję, można 
cierpliwość stracić. 

HANIA: (chcąc się wyrwać z гак 
Wicka), Puść mnie! Puśćl 

WICEK: Porzucisz mnie? Dlatego, 
żem Кр ze 70511 Przysięgnij. 
że nie z imnego powodu. 

HANIA: Ten wystarczy aż nadio. 

WICEK: Nigdy nie myślałaś o 

mnie.. widzę to.. 

HANIA: Chcesz wiedzieć? Myśla- 
łam... marzyłam abvśmy razem... 
ale teraz... 

WICEK: (w przypływie szalonej 
radości chwyta Hanię, niesie ją 
na rękach, przyłułc ją do siebie) 
Hantu... Haniu.. Wysłuchaj... 
Ta dla mnie najpiękniejszy 
dzień w życiu... 

HANIA: (zdumiona, ule energicz- 
na). Cóż ty znowu? Puść mnie. 
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WICEK: {siada na stole, nie wy- 
puszczając Hani z objęć). Zeł- 
gałem. О tej garbatej, biednej 
Żośce. Zełgałem. Zebym tak ju- 
tra nie doczekał. 

HANIA: Ale po со? Powiedz Wic- 
ku, po со? 

WICEK; Chciałem cię wypróbo- 
wać. Bo to tak... Ledwo роката- 
łaś się tu u nas. Ja już, jak tyl- 
ko cię zobaczyłem, pomyślałem: 
oha. No i pokazało się, że do- 
bre pomyślałem, ho 'сїєрїст 
tyłka a tobie... myślę, marzę 
Jakem ciebie nie widział, to mi 
wszyslko hrzydło. A jakem cię 
widział, to wazystko takie do- 
koła jasne.. Аје myślę: zaraz 
Co w niej jest..? Nie znam jej 
dokładnie.. U naa mała kto co 
wie o niej.. Poszedłem raz da 
Szymona... To nasz stary przyja- 
ciel, Mówię mu, ze owszem 
chciałbym z tobą, ale muszę 
się upewnić coś ty za jedna. 
Апо — mówi Szymon —- піс 
zlego o niej nie słyszałem, ale 
to trzeba sprawdzić. 

HANIA: {к udanym oburzeniem). 
Nie wstyd сї? 

WICEK: Żebyś wiedziała, że mie. 
Więc Szymon gada: Musisz wy- 
naleźć kolegów zaufanych, któ- 
rzy zaczną віє Койо miej kręcić. 
Jeden ją będzie namawiał, aby 
a mim.. bez ślubu.. A musi się 
jei podobać, Drngi — może być 
nieważay. Niech tylko grosz 
2abrzęczy. Odpali jednego i dru 
Riego, wiedy ja się koło niej 
zakrzątnę. Że lo powiada, stary 
jestem a bogaty. То niby nie- 
długo na tamten świat mogę 
pójść, a młoda wdowa w ma- 
jętnościach zostanie. No і зак 
się stało. Namówiłem Walku i 
Felka. Kręcili się koło ciebie 
Nic nie wykręcili, tyle że so- 
bie łby toką panakijali. Ale to 
porządne chłopaki. Powiedzieli 
mi a tym. A teraz na weselu 
ła nam bedą crużbowali, 

HANIA: Oħo.. odrazu na wese- 

że ja 

йа jej usta poco- 

poczym prawi) więc 


dunklem, 
stary Szymon posunął do cie- 


bie w koperczaki. A tyś go 
spławiła. Aż вїтгү do mnie: na 
mesz. Driewicha ma charakter 
А jakże. To, powiada, dabrze 
Jeszcze tylka przekonać się 
trza, jakie ma serce, Czy wobec 
biedoty miękka. Nie w tym 
rzecz, powiada, że jakiega że- 
braka wesprze datkiem, ba to 
każdy może zrobić. Ale czy w 
ogóle na niedolę ludzką czuła. 
Ano myślał, myślał aż i wymy- 
818. Powiada da mnie: oskarż 
się ty przed awoją Hanią, że 
jesteś pusty, zły i okrutny. Że 
л kaleki azydzisz. Jeżeli ci w gę- 
bę napłuje, dobry ta znak. A 


jakby było Jej to obojętne, alba 
co gorsza, до wtóru z tobą drwi- 
łaby z cudzego nieszczęścia, 
wtedy ty pluń w jej stronę. Ha- 
піш Наши) Jak mogłaś uwie- 
rzyć, że ja z kaleki natrząsał- 
bym się, jak ostateczny drań? 
Piję — owszem. Łupię w karty 
— owszem. Nagły jestem, upar- 
ty... wszystko to prawda. Ale 
przy tobie Haniwv., zobaczysz, 
jak się poprawię. 

HANIA: Wicku.,  Wygarnąłeś 
wszystka o sobie.. Teraz ja po- 
wiem, со we mnie... Jestem u- 
parta a niewylrzymała, wypra- 
wy żadnej ап: posagu nie mam, 
przewrócone mam w głowie, a 
nie mam z, czego... 

WICEK: Nie umiesz żąć... nie u- 
miesz chadzić boso... Wiem. 
wiem. Ale a nikim złego słowa 
nie powiedziałaś... Ach ty Ha- 
niu, Hanisiu.. Patrzysz tak na 
mmie i pewno myślisz: a to mi 
sprawiedliwość... Ja jestem bo- 
Ба, w taniej sukience a ten drab 
rozwala się w białym letnim c- 
dzieniu. Bo widzisz Haniu, ja 
ten garnitur sprawilem sobie 
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przedd pół rokiem. A wtedy 
jeszcze ciebie mie znałem. Zna- 
my się doniero nie całe pięć 
miesłęcy. Ale znamy cię dokła- 
dnie. Chociaż zwykły kowal ze 
mnie, zobaczysz, że nam będzie 
razem niezgorzej. Zaczniemy od 
tego, że sprzedam ten garnitur 
i sprawię ci ładną sukienkę i 
Koniecznie trzewiki, 

HANIA: (groźniej. Anı mi się waż! 
(Z uśmiechem). A wiesz dlacze- 
go? Bo ci w tym garniturze do 
twarzy. Teraz pozwól, że jako 
bibliotekarka świetlicowa dò- 
prowadzę swoją pracę do koń- 
ca. (Zbiera pozosłałe książki ze 
stolu i wkłada je do szaty} 

WICEK: fskoro Hania włożyła 0- 
słałnią książkę do szafy, przy” 
tula Hanię da siebie i podśpie- 
wuje): 

Ej dziewczyna, boso chodzisz, 
Moje życie przyozdobisz. 

HANIA: (przylułając się do Wic- 
ko, odśpiewuje): 

Pójdę bosa, wskaż mi drogę, 
Bo bez ciehie żyć nie mogę. 


KONIEC 


ANTOŚ.-MĄDRALA 


Wesoły obrazek sceniczny w 1 odstonie 


OSOBY: 
STARY MARCIN MARUDA, gospo- 
m 


KATARZYNA, jego żona 

JAGUSIA. ich córka. ładna młodu 
dziewczyna. 

ANTOŚ. chłopiec z laj samej wsi. za- 
kochany w Jagusi 

WALEK, jego rywal obieżyświat 

PROFESOR SKIERSKL miesakający 
na letniaku w sąsiedniej chalu 


pie 
SĄSIEDZI I SĄSIADKI. 
(Scena pizedsławia dostatnią tabę 
wiejską w checie Marudów. Z boku 
па słajłku sto! aparat rediowy. Dwo- 
je drzwi: lewe prowadzą z dworu, pro 
we — do drugiej izby Stary Moruda 
siedzi za stolem z Jagusią. Dziewczy 
ua zajęta jest szyciem. Stary pali 
Jajke Rzecz dzieje się współcześnie. 
we wsi podkrakowskiej) 
MARUDA — | ca ty dziewczynu 
masz przeciwko temu Walkow‘, że 
go tak nie lubisz, jak powiadaszł 
JAGUSIA: — Во mu żle z oczu pa- 
vor 


MARUDA: — A Antkawi lo pewni- 
kiem dobrze т ocza patrzy? 


JAGUSIA: — Jakby ojciec wiedz:ail 


MARUDA: — Ej, dziewczyno, dzew- 
ступа, tobie się zdaje. że caly czło- 
wiek siedzi w oczach! A widzisz — 
człowieka poznaje się nie po o- 
czach, ale pa tym czy tu {Кере 
się w czolo) ma dobrzeł Qt, cal A 


twój Antoż — ladaco. Wiatr mu 
po głowie hala. A Walek — ооо! 

JAGUSIA (przedrzeźniając): — Ооо. 
Strasznie mi mądry chłop! Że io- 
chę pieniędzy i różnych lam gra- 
tów nie wiadomo skąd Aciągny!! 

MARUDA (zniecierpliwiony): — A 
właśnie wiadomo, skąd! Z tych 

h Odzyskanych Ziem przy- 
wiózł 

JAGUSIA: — Nic tam nie sach, to 
nie miał со odzyskiwać. 

MARUDA: — Ale zarobi) uczciwą 
pracą. Sam przecie powiadn. że 
ciężko pracował. 

JAGUSIA (wzruszając ramionowij: — 
Po majemu. to naszubrował.. Wa 
lek — i praca! Głupi by uwierzyli 

MARUDA fzaperzony) Jakto — 


glupi? To iy staremu ojcu klam- 
stwo zadajeszł 
JAGUSIA Niech się tatulo ma 


goewa, ale przecie laluko z Wal- 
kiem lam oie był A со an pów.a- 
da, he! 

MARUDA (ро chwili milczenia): — 
Tak powiadasz? A widzisz — Wn- 
ka nazywasz szabrownikiem, в оп 
lymczasem nic mkomu nie ukredł... 
A Antek . 

JAGUSIA (podnoai szybko głowę. д0- 
towa do sprzeczki): — A co Anlek, 
co Antek? Ukradl co komu? 


MARUDA fdrapiąc się w płowęj: — 
Nijakiego dowodu ше та... Za tg- 
kę niby mkt go nie złapał. Ale co 
mój złoly zegarek znikł, to znikil 


fpo 
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JAGUSIA: — Dlaczego podejrzewa- MARUDA: — O jakiej bambie? WAŁEK: — Ee, bo ta prawda! 
cie Antka? KATARZYNA: — О alomowej czy _ chwili): — Jakby Antek poprosił! 


MARUDA: — A bo przyszedł akura- 
tnie, kiedy nikogo w chałupie nie 
ayla.. A patem zaraz spostuzegłem, 
że mój zegarek пар dostał 1 wy- 
szedil_ Jak sobie o tym рггүро- 
mnę, aż mi się płakać chcel Taki 
fajny zegareki W 42-im roku dałem 
za niega niekołczykowanaga wie- 
prze, 90 kila żywe] wagi! 

JAGUSIA: — Trzeba byto leple) scho- 
маё. Żal mi, tatulu, waszego ze- 
ganka, mle muszę jedno powie- 
= 

MARUDA: — Że niby coł 

JAGUSIA: — Że Antek byl tu tylko 
-az jeden, kiedy akuramic nas nia 
była, a Walek, ta chyba z piętna- 
śria razy! О — tyle chcialam po- 
wiedzieć! 

MARUDA: — W Imię Ojca I Syna! 
Dziewczyno, czy ci ten upał na glo- 
wę zaszkodzi}? Walek, taki boga- 
ly. i mal by kraść zegarek? On ma 
takich zegarków na mendlel 

JAGUSIA. — Nie widziałam и niego 
ani jednego. Tylko opowiada. że 
ma ióżae różności schowane и je- 
drago znajomego na Śląsku. A tu- 
taj ściągnął tylko trochę łachów. 
Ala zreszią — co mi tam! Nic mnie 
on nie obchodzi. 

MARUDA (markalniejs — A szkoda. 
że cię nie nie obchodzi... Wałak, to 
porządny człowiek. I głowę ma na 


baka! 

JAGUSIA niechętnie: —  Obieży- 
świal! 

MARUDA: — A twój Antoś Mądrała, 
йе — — 


KATARZYNA (wchodząc): — ШН, 
zmoączyłam się! Taki upałl 
MARUDA: — Ма i со z Warzechową? 


KATARZYNA: — Lepiej. Pacrciwy 
profesor daktora z miasteczka spro 
wadził i doktór zaraz јак: (аш za- 
strzyk zrobił. Teraz Warzechowa 
śpl. Doktór powiada, że gdyby ga 
jutro do Warzechowej przywieźli, 
ła było by za późno. A lak, ta — 


pawieda — uraluje! 
JAGUSIA: — Bogu dzięki! 
MARUDA: — Ten piofesor, to zac- 


ności człowiek. Powiadają, że le 
ludzie z miasta, to nic dobrego. A 
tu taki człowiek uczony i patrzcie, 
jakie serce okazał biednej kobie- 
ciel 

KATARZYNA: — Pan Bóg go za ta 
nagrodzi. 


— No pewnie. 

— А nie mówił prefesor, 
kiedy do nas przyjdzie? Miał to ra- 
dyjo do reszty naprawić... Człowiek 
się tak przyzwyczaił, że teraz ckni 
się bez radyjat 

KATARZYNA: — Powiedział, że za- 
raz przyjdzie. tylRo się trochę oczy- 
ści po drodze, bo okrutny proch 
dzisiaj na szosie. Jak odchadziłam, 
to rozmawiał akuratnie z Anlosiem. 

JAGUSIA (skwapliwie): — Z Anto- 
siem? I o czymże mówili? 

MARUDA (fbuzkiiwie): — Ważne rze- 
czy, o czym z tym mądralą gadał! 

KATARZYNA: — Dobrze, la ja nie 
słyszałam. Ale zdaje mi się. że co- 
sik o tej bombie... 


jakoś tam... 

MARUDA: — Że też prefasorowi chce 
sią gadać х takım głuptakiemi 

JAGUSIA: — Antoś wcale nie jest 
głupłaki On duzo czyta. I gazety 
i takie — ol — grube książki... (po- 
kazuje palcami, jak grube książki 
czyta Antośj 

MARUDA /przekorniej: — Mądry pl- 
sze dla zabawy, glupi czyta, bo ce- 
kawy!... Ў 

WALEK  (foiwierojąc — gwałłownie 
drzwi): — Daeńdoberek|! Szznowa: 
ko! О, i panna Jagusia jest? Kt 
niam uniżeniel 

MARUDA (półgłosem do Jagusi): — 
Widzisz. Jak on algancko mówil 
Widać, że pbyty człowiek! 

JAGUSIA (również półgłosem): — O- 
bieżyświatl 

"NALEK: — Panna Jagusia codziennie 
piękniejsza! Jak pragnę szczęścia 
na laterił 

JAGUSIA (natqsanaj: — Wcale mi 
nie zalezy na tym. żeby się panu 
Walkowi podobać... 

WALEK- — Ee, ta tylko tak się mó- 
wi Każda kobila lubi, kiedy się 


— A pan Walek, to 
by tylko dziewczynom w głowie 
zawracał. 

WALEK: — Taki już jesiemi Alig: 
cki kawaler jestem! (wyjmuje ра 
pierośnicę, podaje Marudzie): — 
Zapali pan Marcin? Prawdziwe a- 
merykańzkie, prima вот! 

MARUDA (z zyczliwym uśmiechem) 
— Ja ia niby zawsze fajkę.. Ale 
spróbuję, ca to za rarytas. 


WALEK: — A Ja teraz tylko amery- 
kańskie palę. Drogie, bo drogie, ale 
pirsza klasa| Taki już jestem! U 
mnie zawsze — grunt to szyk i s- 
ligancja! Z pieniądzami się nie li- 
сте! 

MARUDA fdo Jagusi, półgłosemi: — 
A widzisz? Mówiłom сї 

JAGUSIA (wzrusza тапиолаті). 

PAROBEK (wchodząc) — Gospođa- 
rzu, a abaczcie-no to skaleczenie 
gniadego. 

MARUDA (zywo): — A јак tam — 
goi się? 

PAROBEK: — Galanciel Tylko nie 
wiem. czy mo jeszcze posmarować 
tą maścią. 

MARUDA: — Już idę, Ignaś, już idę! 
(ogląda się za czopkąj A wy tu m 
bie pogadajcie. Młodzi mają za- 
wszo dużo do pogadania. 

JAGUSIA: — Ja tam n:e mam żadne- 
go interesa do pana Walka 

WALEK: — A ja mam do panny Ja- 
gusi, względem tej zabawy, co bę- 
dzie w sobotę. 

MARUDA fwychodzi, zaciągając się 
papierosem, krzłusząc się komicz- 
nie, oglądając wciąż papierosa 1 
kręcąc głową). 

KATARZYNA: — A ja pójdę kurkom 
posypać! (wychadzi). 

WALEK: — Na | jakże będzie, panno 
Jaguaiw. pójdzie pam па zabawę? 

JAGUSIA: — Nie mam ochoty 


lo by panna Jagusia poszła... 

JAGUSIA _butnie): — A może bym 
poszła! Co рата Watkowi do te- 
go? 

WALEK (uśmiechając się ironicznie): 
— Во mue to dziwne, że panna 
Jagusia chce się z takim zadawać... 

JAGUSIA (zaczepnie): — Niby z ja- 
kim? 


WALEK; — Róznie o nim we wu 
powiadają.. A przepraszam — czy 
tatułowy zegarek się znalazł? 

JAGUSIA үзліезтапај: -- Jeszcze 
nie. Pewnie całkiem przepadi. 

WALEK: — Hm, ciekawe, za co leż 
Antek popija w Jagódkowicach... 

JAGUSIA: — Ов prawie nie pijel 

WALEK: — Prawie... Ale jak czasom 
sobie wypije, to potem na czwora- 
kach wraca. Byli facy, со go wi- 
dzieli. Zresztą (2 udanym wspól- 
czuciem) péwnja оа lak ze zmar- 

twienia pije... 

JAGUSIA: — Ze zmartwienia? 

WAŁEK: — Tak. Że go Walandzian- 
ka nie chce. Ciągle da niej wady- 
cha i wzdycha, ale ona nie chce na 
niego patrzeć. Bo klo by lam chciał 
lakiego tam Antka-Mądralę! Tyłko 
jedna pana Jagusia przez współczu- 
cie troszkę mn sprżyja... Bo inne, to 
nawet spojrzeć na niega nie chcą! 
A szczególnie ta Walendzianka... 

JAGUSIA fdriącym głasemj: — Та 
z Jagódkowic? Taka tuda? 

WAŁEK: — Ruda, nie ruda. Ale ła- 
dna dziewczyna. Nie można powia- 
енні 


JAGUSIA: — Wiewiórka! 

WALEK: — Widać Antoś Iubi wie- 
wiórki... {ро chwili): — No i jak 
będzie, panno Jagusiuł Pójdziemy 
na tę zabawę? 

JAGUSIA (z wahanłem): — Czy ја 
wiem?.. Jeszcze się namyślą.. 


WALEK: — Dobra nasza! Widrę, że 
panna Jagusia mę namyśli i wyka- 
sumy się za wszystkie сакау! (pod- 


śpiewujej: Hop dziś, dziń, mazure- 
сек! 

PROFESOR (wchodzij: — Nie pre- 
szkadzam? 

JAGUSIA (zmieszana): — Nie, skąd- 
że, panie prolesorze? 

PROFESOR: — Pan Walek, 
w dobrym hurmarze 

WALEK: — Ba panna Јафовіа ohieca- 
ła pójść ze mną na zabawę! 

JAGUSIA: — Nic jesacze nie obieca- 
lam... 

WALEK: — Jak piękna panienka po- 
wiada, że się namyśli, ta znaczy, że 
się zgadza! Ha, ha, ja się znam na 
kobilach, taki już jastemi 

PROFESOR (wyjmuje z teczki jakieś 
melalowe przedmioty): — Zaraz {о 
wmontujemy i radio będzia grato 
jeszcze piękniej, niż przed tym. (do 
Jequsij; — Ojozuiku ше ma? 

JAGUSIA: — Jesi w stajni, gniademu 
robi opatrunek. 

PROFESOR — O, a co cię biednemu 
konikowi stało? 

JAGUSIA: Pokopał się z siwym. Ala 
to піс groźnego. Trochę się akale- 


widzę, 
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czył i noga mu spuchla. Ale to 
przejdzie, 

PROFESOR: — Biedry konik! 

JAGUSIA: — Pan prolesor la dla 
wszystkich życzliwy. Bóg zapłuć 


panu profesorowi, że się pan zajął 

Warzechową. To kuma matuii 
PROFESOR (manipuluje przy apora- 
- Dobrym ludziom 


się pomugać To 
JAGUSIA A złym? 
PROFESOR (riucając azybkie spoj- 


1zenie na Wulkuj: — Zlych trzeba 
karać, żeby w przyszłości nit: azko- 
dzili dobrym! 

WALFK Ta ju ја? chyba pójdę 
Więc w sobote idziemy, punnn Ja- 


gusiu! Bedzie zabuwa prima sarli 
Szyk i aliguncjal 
PROFESOR: -= Niech рап zoslanie 


jeszcze chwilę. Zaraz nuprawię 

Фо. Posłuchajmy, czy dubrze gra 
WALEK: — Chwilę mogę zostać 
MARUDA (wchodząc). — A, pan pre- 


fesor! Dzień dobry panu prełcea- 
we. 
PROFESOR: — Dzień dobry, panie 


Marcinie. Zaraz doprowadzimy tę 
cudowną skrzyneczkę do porządku. 
Wyleczymy niemowę 

MARUDA: — Pan prelesor wszystko 
polralil Zawsze lo mówię. 

KATARZYNA (wchodzi): — Dzień 
dobry. panie prełesorze! Pan to na- 
wał nigdy porządnie nie odpucznie, 
tyłko cięgiem coś dobrego dla lu- 
44 — 

PROFESOR: — El, drobiazg, nie m 
o czym mówić. 

ANTEK (wchodzi: — Czy można? 

MARUDA (na stronie): — Teraz, 10 
się pyta, czy można, a wtedy — — 


ANTEK: — Niech będzie pochwa- 
— 

KATARZYNA, PROFESOR, JAGU- 
SIA: — Na wieki wieków! 


MARUDA (pod noscm: — 
A czego lo Antok chce? 


ANTEK: Widzialem, że pan profesar 
do was idzie, zaraz się domyśli- 
łem, że względem гайка, Chciałem 
popatrzeć, јак się to naprawia. 

MARUDA: Dużo się tam 1nuczysz 
z palrzenia! Tylko będziesz prze- 
szkadzal proleeorowi.. 

PROFESOR Ależ nie, nie, proszę 
bardzo, Niech pun Antoś padejdzia 
tu bliżej 0, proszę patrzeć — — 
[obydwaj nachylają się nad apara- 
tem, iozmawiując między osbą pól- 
glosem), 

MARUDA: 
Rodzina? 

ANTEK: — Będzie koła południa. 

MARUDA: — To i Ја wiem. Ale tak 
dokładnie 


ANTEK 


wieków! 


=- Anlek, nie wiesz, która 


— Toć wiecie, ża nie mam 


„өл. 

MARUDA: — A.. nie masz!. (kiwa 
glową znacząco, Walek uśmiecha 
się ironicznie). 

JAGUSIA (szeptem da ojca): — Dal 
hy tatula spokój! 

MARUDA: — Nic, nic, Jak tylko tak 
sobie... 
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PROFESOR: — Teraz pruszę o ciszę! 
Nastawiam. (hięci manetkami, ra- 
dia zaczynu skrzypieć, potem siy- 
chać głos) 

GLOS Z RADIA: — Hullo, hallo, tu 
Radia Krnków. Rozpoczynamy kou- 
ceri pieśni ludowych w wykona- 
niu chóru Na wstępie uslyszą prů- 
stwa pleśń Szopskiego „Hej-że ino 
lijołeczku leány 

MARUDA (pólgłosem): == 
gru, ink złoto! 
fGhór śpiewa, wszyscy ałuchają, 
gdy pieśń się kończy, prolesor 

wyłącza radio]. 


Patrzcie! 


PRO. OR: Wszystko w porząd- 
ku! 
MARUDA: -- Big zapłać panu рге! 


surowi Ale toż wprost wiorzyć się 
czławiokow mie chce, że lnm 
w Krakowie sobie chłopy i dzie. 
ipiowają, a my tu, u nas na 
уту, jakby nie przymie- 
sąsiedniej szbie śpiewalil 
wynalazek! Chyba większe- 
ma! 
SĄSIEDZI 1 SĄSIADKI (wchodzą: 
— Nich będzie Pnchwalony! 
OBECNI: — Na wieki wieków! 
STARY SĄSIAD: — Co ta, już u was 
znowu radyja gra, Marcinie? 
MARUDA fz duma): — A gra! Ga- 
lancie! Prefesar zreperowuł. Pocze- 
kajta, zaraz sobie pogramy. 
PROFESOR: — Chwileczkę, pozwól- 
ie. Mówił pan, panie Marcinie, że 
zku, niż radio, 
Jest pan w bię- 
dzie. Są nowe, jeszcze większe wy- 
nalazi 
MARUDA: Chyba jeno ta bomba, co 
ją Amerykańcy ne Japońców tzu- 
с 


PROFESOR: — То też wielki wyna- 
lazek. Ale są fukże wynalazki niby 

„ale tym niemniej zdumie- 
wające i niezmiernie pożyteczne. 

KATARZYNA — Pożyteczne? Та 
niby i w gospodarstwie przydatne? 

PROFESOR (z uśmicrhem) — Wszę- 
dziel Bo pozwalają poznać na- 
wskróś naszych bliżnich. 

MARUDA: — Że jak? 

PROFESOR: — - Słyszeliście już сой 


o „Uczciwościomierzu'? 
JAGUSIA I KATARZYNA: — Uczei- 
jak? 


жо 


Uczciwańciomierz”. 
wvi—<lo—mierzi Mierzy 
uczciwość i prawdomówność ludzi. 
Niozwykiy wynalazek! 


MARUDA: — Czy to być mnżeł 
Niech nam pan рге!езог сой o tym 
cudzie opowie! 7 


KATARZYNA JAGUSIA, SĄSIEDZI: 
— Prosimy. niech pan opowie! 

PROFESOR {т usmuechem): — Nawet 
mogę pokazać! 

MARUDA: — Pokazać?... To mby pan 
piefesor mn ten aparacik przy so. 
bie? 

PROFESOR: — Przypadkowo wziąłem 


go те sobą.. {wyjmuje z teczki 
„Uezciwościomierz” # atawła па 
stole. Objeśnicnie dla reżysera: 


„арага! len można ztabić z dużej 
puszki od konserw. W puszce spa- 
ry okrągły otwór z boku, zalepio- 
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ny przeźroczystym czerwonym pa- 
pierem. Pod puszkę podłożyć la 
tarkę elekiryczną. Gdy „aparat 
dziala — zapalić latarkę, wtedy 
ukaże się 1 boku puszki czerwone 
światełko, gdy nie „działa — la- 
larkę pozostawić w spokoju). 

MARUDA: — Bardzo niepozomie Wy- 
gląda 

PROFESOR. — Ale wierzcie mi, pa- 
nie Marcinie, że to fenomenalny 
aparat. 

WALEK: — A na czym ten cały gipa 
polega? 

PROFESOR: — Gdy chcemy wiedzieć, 
czy Шой mówi prawdę, zadajamy 
mu pylanie i kierujemy — о, 10 
oczko na badanego. Gdy mówi rze- 
czywiście prawdę — sparat mie 
reaguje. A gdy kłamie — zuraz za- 
pala się czerwone światełko, A za 


klamsiwo „Uczciwościomierz" po- 
trafi ukarać! 
JAGUSIA: — Ukarać?.. Jak-że 107 
PROFESOR. — Jeśli w ciągu jednej 


minuty bndsny nie odwoła swego 
kłametwa, wówczas specjalne pro- 
mienie, jakie ten aparat wysyla, 
paraliżują komplelnie kłamcę i na 
cale życie pozostaje bezwładny! 

KATARZYNA: — Olaboga! 

SĄSIEDZI: — Coś takiego! A dyć ta 

niebezpieczny wynalazek! 

MARUDA (z ożywieniem): — Panie 
prefesorze, może pan nam pokaże, 
jk ten dziwny aparal dziula... 

PROFESOR: — Bardzo chętnie Z kim 
zrabimy doświadczenie? 

MARUDA: — Ham... Antoś, nie gni 
waj się, ale stań ino przed tym 
aparacikiem.. Chcę ciehie a coś 
zapytać, bo mnie aż korcił... 

JAGUSIA: — Ależ tatulut., 

ANTEK: — Proszę bardzo! Już sloje! 
(staje w poslawie na baczność 
przed aparotem) Pytajcie! 

MARUDA: — Tylka się nie obraź, 
Antoś|.. Sle-huj-no, powiedz, czyś 
ty nie zwądził mojego zlolego 7e- 
вотка, са ja ро w 42-gim та эло. 
przaka niokalczykowanego 90 kilo 
żywej wazi kupiłem?... 

ANTEK [pewnym głosem): — 
zwędziłem! Jak Boza kocham! 


JAGUSIA: — Таши, jak można 
tak! 


Nia 


PROFESOR: — 
Mówi. prawdę! 

MARUDA (zawstydzony): — Bardzo 
cię przepraszam, Anloś, ja tylka 
tak... 

ANTEK: _. Nie gniewum aig. Ale te- 
raz zrobimy drugie doświadczenie, 
dobrze? Niech Walek slanie przed 
aparalem... 

WALEK (przestfaszony): — Co?.., Ja? 
Dlaczego? Со Ф za głupie żarty! 
Nie pozwolę i bastal Taki już je- 
stem!. 

MARUDA: — Niech pun Waluá sia- 
nie, ta tylko tak dla żartu.. 


Aparat nie reaguje, 


PROFESOR: — Doświadczenie ра 
proatu. 

ANTEK: — No wlaśnie! 

WALEK: Ca? Ja? Doświadczenie? 


Nie chcę! Nie chcę i już! Tuki już 
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ANTEK: — Slawaj, do diuskai fsiłą 
pcha go do słołu) Dobra! Stój pra- 
sio! A teraz pyłam: Walek, czy ly 
przypadkiem nie ukradłeś zegatka 
Marcinowi? 

МАЦЕК: — Со? Ja?! Nie ukradłem! 
Juk pragnę szczęścia na loterii, nie 
ukradłem! 


(Aparat reaguje — czerwone 
światełko się zapala) 
JAGUSIA Zapaliło sięl 
SĄSIEDZI: Kłamie! 
ANTEK: — Ukradleśl 
WALEK: — Nie — o rety, czego wy 


chcecie ode mniel — Nie ukradlem 
zodnego zegarka! 

PROFESOR: — Prędzej, ba może być 
zu póżnol Niech pan mówi praw- 
del Jeazcze tylko pozostalo 10 se- 
kund i — paraliż... 

МАТЕК (krzyczy): — О rety, para- 
liż! Puść mnie — ukradlem'il 

(światełko w aparacie gaśnie) 

ANTEK: — Ukradl... 

MARUDA: — A beskurcyja jedna 
Anloś, przepraszam cięl 

ANTEK: — Jeszcze jedno pytanie... 
Czy ty dlatego umizęasz się do Ja- 
gusi, ponieważ ją kochasz, czy ież 
dlatego, że ohcesz dostać jej pa- 
sag? 

WALEK (ociera pot z czoła, Antek 
go trzyma): Daj mi spokój! 
Pewnie, że ją kocham, co mi tam 
pieniądze, dość mam zwoichi 
(światełko zapala się w aparacie) 

ANTEK: — Znowu klamiel 

PROFESOR: Jeszcze 50 
i może być nieszczęście... 

WALEK: — A niech to wszyscy dia- 
blil Więc tuk — dla posagu się 
umizgałem! 

(światełka gaśnie) 

KATARZYNA: — A to galgani Wy- 
по mi się w tej chwili z naszej 
chałupy, ty psiadueza! 

STARY SĄSIAD Na milicję go, 
złodzieja! Zegarek przecie ukradil 

MARINA (przyskakując do Walka): 

Gdzie mow mój zegarek? 

WALEK: — Nie mam, zgubiłem... 

fświatelko znów się zapala) 

WAŁEK: — Nie, nie, nieprawda! Nis 
zquhiłem. Tu go mam... (wydobywa 
zegarek z za pazuchy i podaje Mar- 
cinowi), 

MARUDA: — Jest mój zegareczek 
kochany! Panie prefesorze, to cu- 
dawny sparati 

STARY SĄSIAD: — Nie wyrywa] się, 
ptuszku, pójdziesz na Milicję! 

MARUDA: — A niech go tam! Ze- 
патек mam i poznaliśmy, со to za 
оста јута! Niech se idzie na zła- 
manie karkul 
fAntek puszcza Walka, ten ucie- 
ka 2 izby, gubiqc czapkę, Wszy- 

всу się śmieją) 

MARUDA (wyciągając rękę do Ant- 
kaj: — Ale ty się chyba nie gnie- 
wasz na starego sąsiadu? Na, daj 
rękę na zgodę! 

ANTEK: Ca bym tam mial się gnie- 

©... (patrzy z miłością na Jagu- 
się). 

MARUDA (uśmiechając się pod wą- 
semj: teraz lo ci już nawet 


sekund 


krzyw nie będę, że się do Jagusi 
zulecasz. Dobry Jesteś chlopak. 
(до prołetora): Ale panie preteso- 
rze, kto tyż wynalazł ten cudowny 


wszysiko sobie ahmyśki z 
lym rzekomym  wynala 
chcecie wiedzieć, z czego się ten 
„cudawny aparat" składa? Proszę, 


aparacik, można wiedzieć? oto — (demonsiruje) — puszka nd 
PROFESOR (z uśmiechem). — Antekl kanserw i lalurku elektryczna! I to 
MARUDA: — Jak Antek?. AYO 

A "gk gie WSZYSCY: — Оооооо!... 
PROFESOR: — No, myśmy po pro- JAGUSIA; — Antosieczku mój, jaki 


stu obmyśł 


ką komedyjkę, żeby wyszla na jaw, 
to gugałek, 
Antoś od dawna podejrzewal, 


juki 


lo оп ukr: 


że pan Marcin go podejczewa 0 tęn 
brzydki postęnek. Мо, a także сһо- 
dziło mu о pannę Jag 


lili z panem Antonim ta- 
lea Wiek: РА PA 


że 
adl zegarek, a bolalo go. | Mazgaj mojego zinci 
Madrala", lecz: 


(KURTYNA) 


ig., Więc 


JAN JERZY 


BŁOGOSŁAWIEŃSTWO WSI 


Montaż sceniczno-lieracki z wierszy Leopolda Staffa. 


(Udział bierze siedem osób numerowanych od i do 7 Н- 

cząc od lewej strony sceny, numery 1, 4 i 7 wykonują 

kobiety, numery 2, 3, 5 i 6 — mężczyźni. Wszystkie osoby 

przybiune w sitoje regionalne polskie (krakowskie, ślą- 

skie, łowickie, sandomierskie, pomorskie, wielkopolskie 

йр.) Każda osoba trzyma jakiś emblemat pracy wiejskiej, 

a więc sierp, kosę, widły, przelak itp. Wszyscy aloją w 

jednym rzędzie ku przodowi sceny (estrady), dekłamacja 

spokojna. wyrazista 2 ograniczeniem geslu do um 

— ges! jedynie podkreśla ı ilustruje slowo tam, gdzie jest 

snmorzitnie potrzebny). 

2. Byłeś wciąż przy mnie niegdyś przed tysiącem lat 

4,7 (razem) A może tak się lyko memu sercu zdaje. 

2. Byłem wtedy pasterzem białorunych stad, 

Ро roli pług wodzilem, który ziemię kraje, 

Siałem w razorę bruzdy oziminy, parce, 

Pielęgnawałem z troską płodny, ciężki sad, 

Chowalem pszczoły w ulach i z ciszą w pogwarce, 

Zmierzchem, śpiewułem proste pieśni ња was 

Odszedleś precz ode mnie przed tysiącem lat 

4, 7 (razem). A może tak się tylko memu sercu zdaje. 

6. Rom sprzykrzył sobie lmaną prostotę swych szat 

I jednostajne życia zgrzebnego zwyczaje 

Przygód i niespodzianek, którym młodzian rad 

I zupragnąlem zgiełku, który ciszę płoszy, 

I chwały ı bogactwa i bujnej rozkoszy 

1 władzy, ca sę dumne nad slabszym panoszy 

Nie byłeś patem przy mnie długie tysiąc lat 

4. 7 [гозет]. A może lak się tylko memu «ercu zdaje. 

Bom zbieqał z nieukojem wielki, dziwny świat, 

Znajdowałem wciąż nowe drogi i rozstaje. 

Byłem kupcem, co w sakwie grube zyski liczy, 

Graczem, co rzuca kości i złoto jak prad, 

Żołnierze żądnym walki, sławy i zdobyczy 

І włastem. ca z sąsiady sporami graniczy. 

+ wrócileś znowu do mnie po tysiącu lat 

L 4,7 frazem), I to się sercy memu już nietylko zdaje, 

А Bo nie znalazłem azczęścia, lecz ciernie i jad 

1 wróciwszy z tęsknotą rzucony próg maję. 

I znów spokojny Jeslem snując się pa poło, 

Bo czuję, żeś jet przy mnie, druh słodki i brat, 

Е chłonę, pojedmawca radości i bólu, 

Dusżę twą z Żdżhła pszenicy i kwiecia kąkalu. 

3, 5, 6 (razem). Bronzowi jaka „ silni i spokojni, 

Z hogabojną powagą dawnych apostołów, 

Niegdyś siewcy łagodni, towarzysze wołów, 

Dziś twardzi wojownicy, żelazem kos zbrojni 

W lah źrały się wrzynamy na sierpniowym skwarze. 

1, 4, 7 (газет). Tak poźród pò) śpiewali kroczący żni- 
omre 


З, 5, 6 (raaem}. Nie dla nadziei zbiorów znoimy dłoń 
czynną, 

Nie dla radości, by nam żyć dała wezelnie. 

Jeno, aby pracować, jak ziemia rzetelnie, 

Jeno. ze tak jest wiecznie i lak być powinno 

W zhożnym lanie przyrody, ca żmudzic się każe, 


MARUDA (kiwając głową): 
leraz chyba nikt we wai nie będzi 


(у mądry! (rzuca się Anłosiowi na 


— No, 


„Anłoś- 


„Mądry Antoni"| 
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1, 4, 7 (razem). Tuż pośród pól śpiewali niezlomni żni- 
wierze. 

2. Po przejściu kos 

6. Kiedy się zagon ostrym ścierniskiem najeży, 

1, 4, 7 (газет) Niespracowane idziem choćby w ślady, 
pracy 


Возеш: stopy — | zbieramy kłos 
Pominięty, bezpański, co ostał i leży, 
Byśmy po, pokłośnice, podjęły lub placy. 
4. О Panie nasz! 
1. Dzięki Ci, że gotujesz nam skromne wesele, 
Nie zmuazując z litości pozbywać się chleba, 
7. Że o nas, liche poklośnice dbasz 
Przez nieuwagę innych, со mają zbyt wiele, 
1, 2,7 (razem). Że żyjesz z lego, czego nikomu nie trzeba. 
4 Niesiem Ci dzięki, 
Że mie nie mając. możem cenić, czego mało, 
Kilka ziarn drobnych bardziej, niż perły naszyjac 
1, 7 (ruzem). Z wdzięcznością dzierżym w dloni kłosów 
рек, 
Najmniej biorąc, w pokłonach schodzimy cierh całą, 
Рой niebem, co nas widzi odwieczne biblijne 
Э Świerazcze, skrzypkowie polni 
W radosny dzwonią ton, 
Bo przodownica kroczy z lnmnym żeńcem, 
Z sierpem i złotym, pszermo-żytnim wieńcem.. 
Od trudów pracy wnlni 
Śpiewają 
Wszyscy razem. Niesiem plon! 
Ciesz się. pługu, ciesz się. brono 
Coście durły ziemi łona 
Pod siew w świeżych hruzd kolei 
Męka ziemi owoc wraca: 
7 (razem). Z plonem da dom idzie pra. 
By dank przyjąć od nadziei 
1 leci 


ana 


PP 


жн po raz 
w klepiaka! 
A z dolu do póry, 
a z góry do dohi. 
A тоспо, 

a mocniej, 


3, 5, 6 frazem) O: 


ГЕТ ен тшш» nm 
б. 
a 
EJ 


A те szczędź ramieniu, a jeszcze, 2 jeszczeł 

Aż prószą żdżbla slamy, а? lecą w krąg wiechcie! 
3 Bij, cepie, bo 2 ruchu ochąla się wiedzie! 

Zapraszam do pracy, спу kmotrze-sąsiedziel 

Cóż stoisz daremnie za plola przełuzem? 

Do cepa! 


П I młóćmy! 

à А apolem, 

s * шет 
2 Ty pierwszy, 

= je dragi 

z +4. 

Г] oz 


Kto drugi, kla pierwszy, nie będzie odznaką, 
2, 3, 5, 6 (razem). Ba kiedy wspólnymi pracujem zawody, 
Міпгому spad cepów w ryim łączy się zgodyl 
4. Wiecznie to samo jeszcze jak za czasów Pinata. 
Po lokcie umączane ręce dzierżąc w dzieży, 
Zakwasem zaczyniony chleb ugniata świeży, 
Ргтејеіа swym odwiecznym obrządkiem niewiasta, 
1. Drogaś mojemu sercu, niska slrzecho wsioska, 
Uboga jak sukmana | jak chłop nieśmiała. 
7 Wybudował cię mozól, zamieszkała troska 
4. Twoich ścisn opiekuńczych wupiennu pobiała 
Zdobna w barwne gromnice maiw i słone”: 
Utula klopot pracy i znużenie cinla 
3. Jedoostajna, jak chłopska dola | nawyki, 
Zgarniasz pod swe okapy, jak pod akrzydła kwoka, 
5 Narzędzia pracy! bronę, pług, grubie, motyki. 
4 1 cóż mi izeba? 
2. Nade mną sirop 
Modrego nieba, 
B Pode mną snop 
Pszenicznych kop 
О wani chleba, 
3. Wśród skwarnej spieki 
Gorący szum -- 
4. Biski? 
7 dalekić - 
% Јак dzwonów tlum 
W gędzeniu dun, 
Jak brzęk pasieki.. 
2. Pode mną słoma, 
Trzaska jak stos 
Ogniami stoma... 
6. Płcaę Jax kłos! 
4. Wyzwala los.. 
Wszyscy газет, Dich w niebie — domal. 


KĄCIK SPORTOWY 


* Trening ma bieżni 
Trening na bieżni za'cżny jest od konku- 
rencji. Każda z mch wymaga zasadniczo inne- 
go rodzaju ćwiczeń. Należy jednak przestrze- 
gać ogólnych zasad, by uniknąć czy to na- 
derwania mięśni, załamania psychicznego czy 
przetrenowania. Należy się w treningu klero- 
wać nie tyle ilością со jakością wykonywa- 
nej pracy. Wartość troningu nie jest zależna 
od długości trwania, ale od natężei 
dla nawodalka, kióry j 
przebiegnięcie 200 m z największą szyb 
koś ją okaże się prawie 
podczas gdy przebiegnięcie tych 
metrów 2—3 rary w tempie umi 
będzie bezwzględnie korzystne, To 
rzutach, wykonanie np. rzutu oszczepem 3—4 
razy z €ołoteniem nojwiększego wysilku mo- 
to przynieść wybliną szkodę, natomiast 15 do 
20 rzutów ewobodnie na pôt siły spełni swo- 


śni, 
lecz by mięśnie wzmocniły ме | zdobywały 
<dpowiedn/a elastycrność. 

Treniog nie powinien trwać dłużej, jak 50 
do 60 minut. Przerwy wypoczynkowe nasiępu- 


ją w тана» pomiędzy jeduym а drugim 
Viegiem. Każdy trening nalety  poprzedyć 
Jekkim twzg"zaniem эё: które ma na celi wys 
wołanie ywszego krążenia krwi, żywstej wy- 
miany gazów, „wprowadza dobry | nastrój, 
throni od naderwania ścięgien, wiòklon mię 
śniowych. Najlepiej przebiec w wolnym tom 
pie jedno «krątenie ok. 400 т, wykonać wno- 
reg ćwiczeń gimnastycznych (ćwicze! 

mion, nóg, tułowia — па co moina mity 
ok. 10 minut), dopiero ро tym mantu 
przystąpić do właściwego treningu swej kon: 
kurencji, jednak  >awszę trzeba pamięta 
о tym, fa dwa pierwsze starty, rzuty skoki 
miękko, swo- 


Z тоа ет laczy się przetrenowanie. to 
jest przemęczenie psychiczne 1 fizyczne, ppo- 
wodowi acjonatnie prowadzoną pracą. 
Chatakterystywne cechy przetrenowanj — 
to brak zainteresowania treningiem. przygne: 
bienie, niechęć do ćwiczeń, brak snu i аре 
ну, шема ma wadze zwiększenie częstości 
tętna. zwiększenie ciśnienia krwi oraz obni- 
żenie wyników. Przotranowanie jos! zjawi- 
skiem, występującym najczęściej u żawodni- 
ków, nis prowadzących racjonalnego treningu, 
ło feat tremujących nieregularnie, oraz nie 
prowadzących higienicznego trybu życia Zn- 
wodnik przetrenowany staje się przykrym 
1 opryskliwym dla otoczenia. dokuczliwy, o 


drobiazgi wśzczynojącym Xlólnie, a w tsaie 
przegranej mo pretewje do, sędwów, bieżni, 
do pogody, a nigdy do alobie, Najważniejsze 
przyczyn. przetrenowonia, kontynowa- 
nie intensywnego Ironmqu mino зирећпосо 
dojścia do tonny | bronia udziału w zbyt 
licznych zawodach, 21 niestosowanie odpo- 
wiednies przerw 1 odpoczynków, które 40 tale 
майле jak trening Przy bardzo natężającel 
pracy, jaką jest trening lekkoatletyczny, gro- 
madra wią w tmędniach ogromne ilości pro- 
duktów zmęczenia, które nie usunięte w pori 

nie pozwalają mięśniom na 106% sprawność. 
W takich okolicznościach zdarzają sią najczę- 
dej naderwania mięśni, ścięgien I. 3 
wszelkie zmartwionia, które таса spokój psv- 
chiczny zawodnika, jak również trening pod- 
cras silnego zdenerwowania 1 intensywnej 
pracy umysłowej (np. egzaminy), 41 rozpoczy- 
nania treningu za wczesne po przebytaj cho- 
k np. naglnie, grypie Ja- 
wo na przetrenowanie. to 
calkowite przerwanie treningu swoj spociotva- 
ci. Natomiast zamiana ćwiczeń | środow'=ko, 
przejście do miłych gier towarzyskich, diut- 
szych wycisczek wplywa bardzo dadatno na 
dojście Чо formy. W tym okresie kontakt 
z lekarzem sportowym jest bardziej koniecz- 
my її kiedykolwiek Po urvskanej poprawie 
zawodnik powinien nrzystapić do -treningu 
dopiero, gdy mabire orhoty da wicze 
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